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Niemiecka burza. 


Do jakiej śmieszności doprowadza agitucya 
burmistrza opawskiego przeciw paralelkom sło- 
wiańskim w śląskich seminaryach nauczyciel- 
skich, dowodzi tego uchwała, powzięta na one- 
gdajszem zebraniu Towarzystwa przemysłowego 
w Opawie. Całą komedyę inscenizował sam bur- 
mistrz dr Rochowanski, który, zwoławszy „ad 
hoc“ zgromadzenie rzemieślników i przemysłow- 
ców w Opawie, rozwudził się długo i szeroko 
nad tem, jak fatalnie paralelki cze- 
skie w Opawie oddziałają na nie- 
mieckie sfery przemysłowe (sic!), po- 
czem, zdaje się ma uwiecznienie zasady, że 
głnpstwo jest nieśmiertelne, uchwalono następu- 
jącą rezolucyę: 

„Stowarzyszenie przemysłowe w Opawie upa- 
truje w otwarciu czeskich i polskich klas ró- 
wnorzędnych stanowcze pokrzywdze- 
pie niemieckiego stanu przemysło- 
wego (Di uchwala , wychodząc z czysto 
zawodowego zapatryw ania, zająć zde- 
cydowane stanowisko wobec otwarcia tych 
klas“. 

Jakie było rozumowanie dra Rochowanskie- 
go. człowieka ze stopniem uniwersyteckim, a 
więc znającego chyba zasady prawidłowego my- 
ślenia, nie podają błiżej niemieckie dzienniki. 
Najwidoczniej szczegóły te nie przyniosłyby Za- 
szczytu logice burmistrza opawskiego. Dla zwy- 
kłych śmiertelników atoli, nie dotkniętych cho- 
robą wszechniemiecką, pozostanie tajemnieą nie- 
zbadaną, czy i jaki może być związek między | 
pokrzywdzeniem przemysłowca opawskiego a 
nauczaniem przyszłego światłodawcy ludowego 
tego języka, w jakim lud ma oświecać. 

Te i tym podobne uchwały, będące rezulta- 
tem agitacyi. na oślep prowadzonej przeciw 
polskim paralelkom, świadczą jedynie, jak nie- 
słuszną jest sprawa, w której obronie stają 
wszecuniemieckie drużyny. Rząd zaś centralny 
skompromitował się poprostu, używając pośre- 
dnictwa burmistrza cieszyńskiego, p. Demla, 
celem uśmierzenia prusofiliskiej burzy w Opa- 


słanie całej Sprawy paralelek słowiańskich o- 
pawskiej Radzie szkolnej. Niektóre dzienniki 
wysnuwają stąd wniosek, jakoby paralel- 
ki rzeczone nie mogły być w miesią- 
cu wrześniu otwarte, albowiem Rada 
szkolna rozmyśluie przewiekać będzie zaiatwie- 
nie sprawy. Wniosku tego nie uważamy za 
prawdopodobny. Chcąc wyrobić Sobie sąd o tej 
sprawie, trzebaby przedewszystkiem odczytać 
pismo ministerstwa oświaty, przesłane do ślą- 
skiej Rady szkolnej. Ostatecznie centralny za- 
rząd szkolny musiał wezwać Radę szkolną, ja- 
ko czynnik wykonawczy, do przeprowadzenia 
swego zarządzenia. Natomiast niepodobna przy- 
puścić, aby wyższa władza, ministerstwo, pro- 
Sho władzę sobie podwładną o0 potwierdzenie 
swoich zarządzeń, zważywszy, że naczelnikiem 
tej władzy jest c. k. prezydent kraju. 

Powtóre rząd nie miałby najmniejszego inte- 
resu cofać się obecnie z raz zajętego stanowi- 
ska i odbierać Polakom i Czechom marne pa- 
ralelki w Opawie i Cieszynie, gdy już wyłado- 
wały się pioruny wszechniemieckie. Spadłby do- 
piero wtedy z deszczn pod rynnę, gdyż O ile 
przebłagałby tem upokarzającem  ustępstwem 
Niemców, o tyle powołałby pod broń przeciw 
sobie Polaków i Czechów. — W Austryi jest 

wprawdzie wszystko możliwe, ale trudno mimo 


wie. 
Ustępstwem ze strony rządu miało być prze 
to przypuścić, aby rząd, popełniwszy jeden błąd 


Z letnich wywczasów.. 


i 
Gdańsk w lipcu 


Miejscem wytchnienia po Malborgu. z którego 
przygnębiające. bądź co bądź, Polak wynosi 
wrażenie, był dla mnie Gdańsk, to okno Pol-|a 
ski na morze, miasto portowe, związane tylu 
węzłami z naszą przeszłością, poezyą, tradycją, 
ludową. Gdańsk nie dorównuje zaiste rozmia- 
rami wielkim portom europejskim (liczy obacnie 
koło 160.000 ludności), jest atoli jednem z naj- 
piękniejszych miast nadmorskich, łączy bowiem 
archaiczny charakter z nowożytnemi urządze- 
niami portowemi. 

— Wrzynające się w to miasto kanały z du- 
żemi nieraz statkami nadają mu taki wygląd, 
jak gdyby odcięto kawałek Amsterdamn i prze- 
niesiono go nad Bałtyk — uczynił uwagę jeden 
z towarzyszów mojej podróży do Gdańska. 

Stare bramy, ratusz, Artushof z giełdą, cały 
Langenmarkt, zewnętrzną swoją strukturą, rzu- 
cają się w oko i na długo utrwalają się w pa- 
mięci. Odczuwa się tutaj odrazu powiew wie- 
ków; powaga starego miasta, kształtującego się 
sąmodziejnie pod wpływem zachodniej kultury, 
przemawia ze starych murów, odrestanrowanych 
bardzo starannie i umiejętnie. 

Najwięcej ze wszystkich może miast polskich 
na wpływy niemczyzny narażony. opierał się 
przecież Gdańsk zaborowi pruskiemu. Dzisiaj, 
niestety, wsiąkł dobrowolnie w pruskie impe- 
ryum, wchłonał jego atmosferę we wszystkie 
swoje arterye. Zegar na Starym ratuszu wy- 
dzwania modły protestanckie. wewnątrz do sta- 
rych fresków ratuszowych, przypominających 
przynależność miasta do Polski, dodano malo- 
widła nowe, nastrojone kolorytem: i treścią na 
pruską nutę. Artyści niemieccy nie obeszli się 
przytem bez fałszów historycznych, 60 zresztą, 
przeszło u mich w zwyczaj. 


Kraków. 


Kltlńskiego 2 | Pionna, ul. Karela Li 


w formie pośrednictwa Demla, grzązł rozpaczli- | 


wie w dalszych, z których ostatecznie niemiał- | 
by odwrotu. 

Dr Koerber powinienby chyba skorzystać z 
nauki, dość gorzko przez siebie okupionej, wy- 
nikającej z taktyki jego w tej sprawie. Albo 
się robi coś z przekonania, z wiary w słuszność 
zarządzeń, a wtedy nie należy się oglądać na 
krzykaczów, — albo tej wiary się nie ma, a 
wtedy lepiej nie nie robić. „Tertium non da- 
Kar". 

Skąd ta trwożliwość nagła u dra Koerbera 
na punkcie kompetencyi swojej w wydawaniu 
rozporządzeń? Tensam przedstawiciel rządu, 
który na paragrafie czternastym wyprawia istne 
harce i z lekkiem sercem, nie oglądając się na 
aprobatę parlamentu, rzuca w prawo i lewo 
hudżetowemi milionami, — uczuwa nagle skru- 
puły, czy wolno mu boz wiedzy opawskiej Rady 
szkolnej, a wbrew intencyom pp. Rochowań- 
skiego, Tūrka i Wolfa, otworzyć dwie nowe 
klasy w seminaryach nauczycielskich! Są to 
rzeczy wprost śmieszne i nie nadające się do 
poważnej dyskusyi. 

W interesie rządu i jego powagi leżałoby 
tedy, aby jakiś półurzędowy organ wiedeński 
przyniósł stanowcze oświadczenie ćo do otwar- 


| 
| 


ZE 


wa jego roznoszą dzienniki po całem południu 


słowiańskiem. Pierwsze pytanie interviewu do- | razie wogóle nabyć już nie można. 
„Nie był to tyran, tylko czło-|jest dziś bardzo nie na rękę niemieckim kołom 


tyczy Plehwego. 
wiek energiczny, najsurowszy względem same- 
go siebie w pełnieniu obowiązku kulturnego.* 
Rosya nie jest wrogiem innych narodów, nie, 
ona „popiera samoistny rozwój Finlandczyków, 
a walczy tylko przeciw szwedzkiej irredencie*. 
W Polsce „musi się ona bronić przed agitacyą 
przeciwrosyjską inieligencyi polskiej“, ba na- 
wet wdzięczność sobie u ludu polskiego zaskar- 
bić*powinna, gdyż z poddaństwa go wyswobo 
dziła. 

W Kiszyniewie rząd rosyjski nie nie zawi- 
nił, „zawiniło obywatelstwo armeńskie*. Parla- 
mentn centralnego w Rosyi nigdyby widzieć 
nie pragnął p. Spiridowicz, bo byłaby to tylko 
„centralna Babilonia rómych narodów“. A woj- 
na? Wojna pociągnie się do jesieni, „Japonia 
legnie i nie dźwignie się na długie czasy“. — 
Rosya wysłała przecież dopiero dwudziestą pią- 
tą cząstkę swojej armii na wschód. To treść 
jednej lekcyi, którą przedstawiciel północy dał 
„braciom“ na południu. 

Serbowie prawosławni w Bośnii i Hercego- 
winie uzyskali od synodu carogrodzkiego zna- 
czną autonomię. Metropolici bowim ziem oku- 


cia paralelek w terminie wrześniowym. W prze-|powanych otrzymują obecnie zwierzchnictwo 


ciwnym razie w miejsce niemieckiej, wybuchnąć 
gotowa burza czesko-polska. 


Listy słowiańskie. 
Zagrzeb, 30 sierpnia. 
(Objawy raosofiliamu. — Posłannietwo p. Spiridowicza. — 
Samorząd cerkwi prawosławnej w Bośni. — Południowo- 
słowiańska wystawa sztuki. — Z teatru.) 

W Chorwacji całej, a szczególnie w Dalma- 
cyi, sympatye rosyjskie rosną mimo niepowo- 
dzeń oręża słowiańskiego na wschodzie, objawy | 
zaś tych sympatyj są coraz gorętsze i głośniej- 


kościelue i oni stanowić będą o wszystkiem, 
co dotyczy spraw kościelnych i szkół wyzna- 
niowych. Członków głównego urzędu cerkiewne- 
go oni będą odtąd mianować, a władza będzie 
ich tylko zatwierdzać, Synod zastanawiał się 
już i nad tem, aby cerkiew bośniacko-hercego- 
wińską uwolnić od zwierzchnictwa patryarchy 
carogrodzkiego. Gdyby do tego przyszło, to me- 
tropolita dabro-bośniacki brłbv ogłoszony i u- 
znany za następce dawnego serbskiego patryar- 
chy peczkiego, którego miejsce zajmuje dzisiaj 
władyka cetyński. 

Najściślej wszystkie narody wiąże i łączy 
sztuka. I ne tem też polu Siowiańszczyzna po- 


sze. Prawie niema uroczystości, żeby Rosyi nie | |łudniowa ch*6 uaprzod skazać siłę jedności ple- 


przesłano pozdrowień. W Dubrowniku już stałe, 
muzyka miejska po odegraniu narodowego hy- 
mnu chorwackiego gra hymn carski, a publi- 
czność ciągle domaga się, aby hymn ten powta- 
rzano. To też Rosya nie patrzy okiem oboję>| 


| 
| 


miennej, powałrjąc do Belgradu wszystkich ar- 
tystów południa słowiańskiego. Chorwaci i Ser- 
bowie, Bułg:: rzy 1 Słowieńcy przedstawią tu we 
wrześniu dzieła swego ducha „Artystycznego, a 
wspólna ta wystawa przeposić się będzie na- 


tnem na te objawy sympatyj, i w ostatnich | stępnie do innych gmdów południowo-słowiań- 


dniach wysłała do ziem południowo-słowiańskich 
swego przedstawiciela w osobie p. Czerepa-Spi- 
ridowicza. Honorowy konsul serbski i prezes 
moskiewskiego towarzystwa słowialsiiiego wre- 
cza tam osobiście dyplomy honorowego człon- 
kostwa stowarzyszenia moskiewskiego wybitniej- 
szym przedstawicielom świata słowiańskiego na 
południu. Obdarzył nim patryotę chorwackiego 
Borczica w Ejece, obdarzył dyplomem księ- 
cia czarnogórskiego i burmistrza splitskiego 
dra Milica;: w Splicie objaw russofizmu dosię- 
gnął szczytu, gdy wśród radosnych okrzyków 
witano Spiridowic'a a tłum, szałem jakimś po- 
rwany, konie wyprzęgnął i śpiewając „Boże 
carja chrani* wprzągł się do powozu i powiózł 
„brata Rassa“ ulicami Splitu do hotelu. 

Prezes Towarzystwa słowiańskiego znalazł 
już umysły poniekąd przygotowane na posiew 
swego ziarna. Już przed Kilku miesiącami po- 
jawiać się zaczęły w „Obzorze* uwagi Borczi- 
da o stosunkach polsko-rosyjskich, 
pisane z Warszawy. Już tam bałamutnie przed- 
stawiono sympatye polskie dla Rosyi „podczas 
wojny, już tam były hymny dla Rosyi i jej 
rządu. Teraz honorowy konsul serbski żywem 
słowem poucza braci południowych, jak to do- 
brze Słowianom pod „batiuszką carem“ 


skich: Sofii, Belgradu 1 lubiany. — Pamiątką 
pierwszej e — wspólnej czterech plemion 
zjednoc :zonych będzie setal, a do konkursu po- 
wnialii zustan przed obci tylko poładniawe-, 
słowiańscy artyści. 

Teatr zagrzebski przedstawił już repertoar 
najbliższego sezonu Wśród nowości znajdujeury 
5 chorwackich utworow i 1 serbski, również 5 
dramatów z piśmienmetwa rosyjskiego, 3 cze- 
skie, 1 bułgarski i 3 utwor, z literatury pol- 
skiej, a to Zapolskiej „Mężczyzna”* i Żuław- 
skiego „Kros i Psyche*. Tyle nowości słowiań- 
skich scena chorwacka posiada już w przygo- 
towaniu. 


Z dziedziny- skonemicznej. 


Zakaz wywozu paszy z Austryi i Węgier 
wywołał w Niemezech wielkie zaniepokojenie i 
wzburzenie umysłów Okazuje się, że w obrębie 
granic tego państwa istnieją wielkie okręgi, 
które skazane są wprost na dowóz paszy 
z zagranicy, Do tych okręgów należy między 
innemi także Górny Śląsk. Skutek austro-wę- 
gierskiego zakazu był tam taki, 


wra: admini „Nową Bal 

i A. Saiemencwej, plaa Haryaeki 
Kretsohmera, Rynek. — Handoi J. 
meratę i ogloszenie przyjmują: 
rola Ludwika 11, B. Sokołowski. — W 


W Paryżu Bociótć Mntuolle de 


cenie o 50 do 100 procent, niektórych zaś na 
Sprawa ta 


agrarnym. Reprezentanci tych kół tak w 
publicystyce, jak i w ciałach parlamentarnych 
twierdzili zawsze, że rolnictwo niemieckie może 
najzupełniej zaspokoić wszelkie zapotrzebowanie 
wielkiej ludności Niemiec, że należy je tylko 
zabezpieczyć należycie wysokiemi cłami przed 
konkurencyą zagraniczną. To też teraz. gdy za- 
kaz austro-węgierski odsłonił faktyczny stan 
rzeczy, a mianowicie, że nawet rolnicy niemiec- 
cy w pewnych okręgach bez dowozn paszy 
z zagranicy obyć się uie mogą, ogarnęło prasę 
agrarną wielkie rozdraźnienie. Niektóre z nich 
starają się przekonać rząd, że tego rodzaju za- 
kaz, wydany przez Austryę i Węgry, sprzeciwia 
się pewnym paragrafom obowiązującego jeszcze 
traktata handlowego z tem mocarstwem i żąda- 
ją, ażeby rząd niemiecki stanowczo przeciwko 
zakazowi austro-węgierskiemu zaprotestował. — 
Gniew kół agrarnych wzmógł się zaś jeszcze, 
gdy niektóre pisma liberalne i demokratyczne 
wykazały jasno, że rząd niemiecki do takiego 
protestu nie ma najmniejszego prawa i gdy 
przypomniały, że Niemcy same przed 11 laty, 
a więc już po zawarciu traktatu z Austryą i 
Węgrami taki sam zakaz wydały. Jest 
to rzeczywiście niezmiernie gorzka ironia losu, 
że właśnie koła agrarne w Niemczech, które 
przez lat dwanaście zwalezały istniejący trak- 
tat handlowy, obecnie pragnęłyby osłonić się 
nim przed grożącą im klęską. 

| Czy sprawa ta wywrze jakikolwiek wpływ 
na toczące się obecnie układy traktatowe, tru- 
dno przewidzieć. Być może, że jeśli powtórzy się 
jeszcze kilka lat podobna posucha, jak tegoro- 
czna, zwłaszcza po wejścia w życie nowej nie- 
mieckiej taryfy ełowej, Niemcy przekonają się 
dowodnie, iż nietylko bez paszy zagranicznej, 
lecz wogóle bez zagranicznego zboża absolutnie 
obyć się nie mogą, co już od dawna twierdzą 
wszyscy bezstronni ekonomiści. Wówczas też 
wprowadzone teraz do niemieckiej taryty cło- 
wej wysokie cła minimalne na zboże mogą stać 
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najmniej utrudniono wyzyskiwanie jej przeciwko 
polskiej ludności wogóle a przeciwko polskim 
rodzinom w Bukowcu w szczególności. Żadne 
atoli nie zdobywa się na tyle uczciwości, ażeby 
przyznać, że opór rodziców był w tym wypadku 
słuszny, jako wywołany niesłychaną brutalno- 
ścią nauczycieia. Przeciwnie, wszystkie starają 
się jeszcze podtrzymać wersyę o buntowaniu 
Indu przez polskich agitatorów i o niewinnie 
prześladowanym nauczycielu. W jakim zaś tonie 
przemawiają w tej sprawie nawet niektóre or- 
gana, pragnące uchodzić za liberalne, na te 
przykładem jest głos znanego „Berl. Tagebłattu". 
Przytoczywszy opis zajść w Bukowcu, podany 
przez pisma polskie, opatruje go „Berl. Tage- 
blatt“ takiemi uwagami: 

„Oczywiście maluje się dyabła na ścianie, 
ażeby sprowokować rzekome „gwałty*. Wido- 
czne jest, że dzieci zostały przez rodziców pod- 
burzone, ażeby w sposób hardy (frech) stawić 
opór dyscyplinie szkolnej. Cóż to ma znaczyć, 
że dzieci nie chciały śpiewać: „lch bin ein 
Preusse*, albo „Deutschland, Deutschland ueber 
Alles“? Czyż one nie są Prusakami, nie należą 
do Niemiec? Czy wogóle dzieci mają” rozstrzy: 
gać o tem, co w szkole "ma się śpiewać? Ła- 
dneby to było gospodarstwo. Cała historya o 
potłuczonem szkle jest oczywiście kłamstwem 
(grober Schwindel), ażeby bezczelność łobuzów 
szkolnych (Schulluemmel) usprawiedliwić. Na- 
turalna to rzecz, że nauczyciel chwyta za kij, 
ażeby wymusić dla siebie posłuszeństwo. A że 
przytem trochę za mocno uderzy wtedy, gdy 
widzi złą wolę, to najzupełniej można 
usprawiedliwić. Kto nie chce słachać, 
niech skutki poczuje na własnej skórze. Prze- 
cież do tego dojść nie może, ażeby połskia „ło- 
buzy* tańczyły na głowie nauczyciela. Pogróż- 
ka oddania dzieci na wychowanie przymusowe 
jest niewątpliwie surowa (hart), ale nie będzie 
można tego uniknąć, jeżeli rodzice będą na tyle 
głupi, ażeby dzieci popierać w oporze względem 
nauczyciela“. 

Z tej próbki stylu wnosić można, jak prze- 
mawiają pisma nawskróś hakatystyczne. 


się prawdziwą klęską dia szerokich kół lu-| W nieco przyzwoitszy sposób odzywa się w tej 


dności Niemiec. Jak bardzo bowiem podniosą 
one ceny najniezbędniejszych cerealiów, to wy- 
kazują następne cyfry: od centnara metryczne- 
go żyta zagranicznego wartości 10 do 11 ma- 
rek opłacać będzie trzeba 5 marek cła, od cen- 
tnara pszenicy wartości 12 do 13 marek 550 
mk., a od centnura jęczmiecia  hrowarnego 
wartości 14 marek, 4 marki cła. Ostatnie to 
cło zaciąży zaś także na Austryi, która wy- 
syła do Niemiec jęczmienia browarnego za kil- 
kadziesiąt milionów rocznie. 

Panika na amerykańskich giełdach zbożowych 
pozostała prawie bez wpływu na targi europej- 
skie. Wywołana jedynie fałszywemi wieściami 
o rezultacie żniw, ustała już nazajntrz i obecnie 
giałdy amerykańskie wracają znów do normal- 
nego stanu. 


Z zaboru pruskiego. 


(Głosy prasy tiemieckiej w sprawie Bukowca. — Libe- 

ralny „Berl. Tageblatt“. — - Modliszewo stracone. 

Oświadczenie cam = — Ambo meliores — Wybory 
a Śląsku.) 


„Nową - WE: czyli sprawę katowania 
dzieci polskich w Bukowcu, omawia teraz także 
cała prasa niemiecka. Dzienniki hakatystyczne 


że wszelkie |i wogóle antipolskie nie posiadają się ze złości, 
a sto- | artykuly pastewne podskoczyły natychmiast w | że ze strony polskiej odsłonięto całą prawdę i przy- | aktu wymuszonego wprost przez opinię publiczną 


sprawie organ kancłerski, „Nordd. Allgemeine 
Zeitung“. Zapewnia on, że rząd nie będzie to- 
lerował demonstracyi rodziców, lecz groźby ©0d- 
dania dzieci na przymusowe wychowanie nie 
powtarza. Wyniki urzędowego śledztwa w tej 
sprawie nie są jeszcze znane, zdaje się nawet, 


(se rząd mis spieszy się zbytnio z przeprowa- 


dzeniem śledztwa. 

Modliszewo, ten piękny kawał ziemi pol- 
skiej w powiecie gnieźnieńskim, uważać już 
trzeba za bezpowrotnie stracone. Komisya kolo- 
nizacyjna już wieś tę objęła w posiadanie. — 
Dziś nie ulega wątpliwości, że głównie winnym 
straty tego "majątku ziemskiego jest były jego 
właściciel dr Żychliński. Cała prasa poznańska 
potępia ostro niecną tę trymarkę i żąda sta- 
nowczo, ażeby Żychliński dla częściowego cho- 
ciaż zmazania swej winy za nzyskane z sprze- 
daży Modliszewa pieniądze wykupił jakie dobra 
z rąk niemieckich, chociażby nawet z materyal- 
ną stratą dła siebie. 

Rodzina Bnińskich, której jeden członek 
w tej sprawie, a dwóch innych w głośnym pro- 
cesie pilskim tak wstrętną odegrali rolę, uwa- 
żała za stosowne ogłosić oświadczenie, w którem 
również potępia zachowanie się tych członków. 
Trudno jednakże zrozumieć, z jakiej racyi 
„Dziennik Pozn.* tak bardzo cieszy się z tego 
oświadczenia. Sprawia ono przecież wrażenie * 


||| > ZZ" ZA ANO" aar WE a a 


Cały zarząd miasta spoczywa, gdeywisdą W portach, składach, fabrykach, pracuje kilka- 


w reku niemieckiem: zważywszy zaś, że Gdańsk 
jest morską fortecą i posiada silną załogę, ła- 
two wysnuć wniosek o jego zewnętrznym cha- | 
rakterze. Pamiątkowe budowle restaurowano 


| 


naście tysięcy robotników polskich, a z ze- 
wnątrz, z poza miasta, : lądn stałego i Wisły, 
napływa nieustannie żiwioł polski. Ten ko- 
pciuszek portowego miasta, ta ludność polska, 


z takim sprytem, że wymazano z nich wszystko | ma swoje ogniska w kiku stowarzyszeniach i.. 


prawie, co znaczyło ślady polskie; podniesiono | w 


natomiast to, co przypomina stopę niemiecką, 

a awłaszcza krzyżacką i pruską, 

Wobec tego systemu dziwnem mi się wydało, 
że rząd pruski nie zdobył się dotąd na odno- 
wienie kościoła Maryackiego przy Joppengasse. 
Z tumów krzyżackich jest to jedna z najwię- 
kszych i najokazalszych świątyń. Niedokończo- 
na budowa wieży wskazuje, że obliczono ją na 
olbrzymią wysokość. Upadek zakonu dokonał 
się jednak wpierw, zanim dzieło skończono. 
Kościół jest dziś protestanckim; wśród dawnych 
zabytków katolickich wzniesiono pomnik Lutra. 
Sztandary krzyżackie zwieszają się Z poczer- 
niałych, grubą warstwą kurzu pokrytych mu- 
rów. Pustka i zamiedbanie wieje z wnętrza ko- 
ścioła, pokazywanego przybyszom za płatnemi 
biletami wstępu. 

Pomimo swego niemiecko-pruskiego oblicza. 
nie zdołał Gdańsk wyprać z siebie polskiego 
żywiołu i polskiej przeszłości; mnsiałby chyba 
wyzbyć się kilkudziesięciu tysięcy rąk do pra- 
cy potrzebnych. przekształcić całe budowle, do 
reszty sfałszować archeologiczne zabytki, Więe 
z pośród chaosu krzyżacko-pruskiego, i ze sta- 
rego ratusza, i z pałacu giełdy zbożowej, t. zw. 
Artushofa. gdzie znajduje sie iuarmurowy po- 
mnik Augusta III, z muzeów i bram miejskich, 
wybija się co chwilę jakieś historyczne wspo 
mnienie polskie, przypominające dzisiejszym wła- 
ścicielom Gdańska, że panowanie jch tutaj jest 
jeszcze świeżej daty, że miasto czerpało nie- 
gdyś soki ożywcze Z innego Państwa, A Wzro- 
sło na podłożu narodowem i eKonomicznem, od- 
miennem od dzisiejszego. 

Polskość nie została z Gdańska wyparta, mi- 


„Gazecie Gdańskiej‘. Tak, w tej fortecy 
pruskiej, ukazuje się przy „Altstaedtischer Gra- 
ben“ co drugi dzień orjan polski, rozchodzący 
się wśród miejscowej lndności polskiej i w kil- 
kunastumilowym promitnin wśród ludu wiej- 
skiego. 

Odszukałem redakcyę tego pisma. Nowy re- 
daktor, p. Paliński, jest z zawodu nanczycielem 
ludowym. Za napisanie niewinnej pod wzglę- 
dem politycznym broszki na tle dziejów pol- 
skich, został, po 28 lstach służby, wydalony 
bez żadnego zaopatrzeria, i znalazł się wraz 
z rodziną bez kawałka chieba. Zrazu otrzymał 
zajęcie w jednem z towarzystw ubezbieczeń na 
życie, później zwrócił się na drogę dziennikar- 
ską. — Do niedawna był redaktorem „Lecha“ 
w Gmieżnie; z powodu zmiany wydawnictwa 
przyjął stanowisko retaktora „Gazety Gdań- 
skiej“. Redaguje ją sam jeden, obchodząc się 
bez współpracowników. Oprócz „Gazety* wy- 
daje dodatek do niej, r t. „Anioł Stróż“. Cały 
aparat redakcyjny mieści się w małej izdebce 
parterowej, z oknem. vychodzącem na podwó- 
rze, W któremi znajduje Się także drukarnia, wy- 
łącznie dziennik tłocząa. 

Zawód dziennikarski nie poskąpił p. Paliń- 
skiemu kolców w formie półrocznego więzienia. 

— Czy pozwolono Panu przynajmniej na 
wikt lepszy w więzienia? — zapytałem. 


— Zgadzali się na to ustępstwo — odpo- 
wiedział — ale na „polepszenie wiktu* zażą- 
dali trzech marek dziennie. Wydawnictwo wy- 
płacało wprawdzie mojej rodzinie pensyę, jaką 

pobierałem. Gdybym jej był jednak 3 marki 
dziennie odebrał, przymierałaby głodem. Więc 


mo eałoj zaciekłości kakatyzmu nowej ©]. — | jadłem wikt, więzienny. jak inni. W piątek był 


zawsze post: Śledź z beczki i chleb. Jakoś wy- 
trzymałem. 

Właśnie w dzień mojego przybycia do Gdań- 
ska odbyła się pierwsza, za nowego redaktora, 
rewizya policyjna w „Gazecie“. Poszukiwano 
za rękopisem.. inseratu (sie!), rzekomo „podbu- 
rzającego*, bo zaczynającego się od słów: „Nie 
kupujcie od Niemców!“ Niestety, rewizya uwień- 
czona została skutkiem, gdyż przychwycono rę- 
kopis inseratu. Naturalnie inserent i odpowie- 
dzialny redaktor staną niebawem przed krat- 
kami sądowemi. 

Trzeba wpierw przejść przez kilka ulic zniem- 
czonego na ziemiach polskich miasta, mie po- 
trąciwszy nigdzie o napis polski, nie ułowiw- 
szy uchem jednego słowa ojczystego, aby do- 
znać radości, gdy nagle zobaczy się szereg 
ludzi, niosących polską gazetę, czytających ją 
skwapliwie po drodze. 

Takiego wrażenia doznałem w Gdańsku, pó- 
źniej w Gnieźnie, gdy przytłoczony naporem 
niemczyzny, spostrzegłem wreszcie odbłysk pol- 
skiego ducha w formie gazety, niesionej prze- 
ważnie przez drobne, dziecięce dłonie. w domo- 
we progi. Na tej gazecie uczy się czytać po 
polsku najpierw to dziecko, które po nią do 
redakcyi wysłano; z tej gazety odzywa się Pol- 
ska swoim językiem do spracowanego robotni- 
ka lub chłopa, gdy po całodziennych barcach 
z Niemcami na chwilę wypoczynku zdąży do 
domu. Dowiedziawszy się, gdzie į komu z jego 
rodaków Niemcy wyrządzili krzywdę, zaciska 
pięści i roznieca w sobie uczucie przywiązania 
i wspólności z tymi, co padają pod niemieckim 
obuchem. Stąd dowiaduje się on także o środ- 
kach ratnnku dla siebie, o zebraniach į ruchu 
w stowarzyszeniach, których jest Członkiem. 

System decentralizacyj piśmiennictwa ludo- 
wego. w zaborze pruskim praktykowany, oka- 
zuje się bardzo zbaw iennym. Im więcej jest cza- 
sopism i w im więcej miejscowościach one wy- 
chodzą, — tem korzystniej oddziałują one na 
ruch uarodowy. bo koło każdej gazetki, niby! 


koło sztandaru, skupia się zaraz cała miejsco- 
wa i okoliczna ludność polska. Prenumerata na 
te gazetki jest niska, raz dzięki temu, że druk 
i papier jest tutaj bez porównania tańszy, niż 
w Austryi, a powtóre że zazwyczaj jeden czło- 
wiek redaguje całą gazetę. 

— A ceóżby się stało, gdybyś Pan zachoro- 
wał? — zapytałem jednego z takich redakto- 
rów. 

Zamyślił się; kwestya ta zastała go widocz- 
nie nieprzygotowanym. 

— Dotychczas nie chorowałem; czuję się 
zdrowym. Dlaczego miałbym chorować? 

W Gdańsku jest także polski „Bank bałty- 
cki* zostający pod dyrekcyą p. Szumana. Nie- 
stety nie zdążyłem już odwiedzić tej instytucyi, 
świadczącej, że w zniemczałym, a raczej sprn- 
saczonym Gdańsku, znajdują także punkt opar- 
cia interesa ekonomiczne polskiej ludności. 

Z redaktorem „Gazety Gdańskiej* wyjecha- 
liśmy statkiem przez Moiławę i Wisłę na We- 
sterplarie, skąd rozlega się śliczny widok na 
otwarty Bałtyk. W promieniach słonecznego 
żaru wzdymało się morze szmaragdową falą, 
rzucając nią w miarowym ruchu po plaży. -— 
Jestto miejsce kąpielowe dla mieszkańców Gdań- 
ska i okolicy. Liczne gromadki dzieci biegały 
boso po piasku, z którego sypały wały i oko- 
py. Napróżno nasłuchiwałem, ażali nie odezwie 
Się z tej gromady szczebiot polskiego dziecka. 
Sami Niemey. Polska ludność za biedna, aby 
tutaj dzieci wyprawić. Z okopów piaskowych, 
usypanych przez małych żołnierzy, powiewały 
tylko czarno-białe, pruskie chorągiewki. 

Ruszyliśmy dalej wzdłuż wybrzeża Wester- 
platty. Natknęliśmy się niebawem na prawdzi- 
wy fort pruski, już starszemi wzniesiony ręka- 
mi. Żołnierz w pikelhaubie, z karabinem na le- 
wem ramieniu, stał na posterunku. 

— Nie mamy już morza... 
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a spełnionego niechętnie i nieszczerze, z kilku 
zaś zdań w niem wynika jasno, że rodzina ta 
pragnęłaby wogóle odmówić publiczności prawa 
do sądzenia jej członków. Czytamy w niem 
przecie na samym wstępie: „Sprawy rodzinne 
wszelkiego rodzaju powinno się jedynie i wy- 
łącznie załatwiać w gronie rodziny* 

Słusznie na to zdanie odpowiada nawet kle- 
rykalny „Kuryer Poznański“: 

„Owszem, tylko że sprawy rodzinne, o które 
tu chodzi, są równocześnie sprawami publiczne- 
mi, dotyczącemi całego społeczeństwa a nawet 
narodn całego, — a potem, że rodzina w tym 
przypadku nie załatwiła tych spraw. Jeżeli ro- 
dzina jaka, budująca na swych starożytnych 
tradycyach, żąda od społeczeństwa, aby się 
sprawami jej członków nie zajmowało i jej zo- 
stawiło kompetencyę wszelką, a nawet prawo 
miecza moralnego wobec winnych, to niech 
działa w swym obrębie tak, aby nie zachodziły 
rzeczy, które wystawiają nas na pośmiewisko 
u obcych, demoralizują opinię publiczną, gorszą 
świeższe i zdrowsze warstwy narodu i psują 
je złym przykładem — a jeśli się, niestety, 
stanie rzecz brzydka. niech stanie się też z ra- 
mienia rodziny jawnie i otwarcie zadośćuczy- 
nienie pokrzywdzonemu uczuciu społeczeństwa.“ 

Nie brakowało i humoru w tej tak bolesnej 
dla społeczeństwa sprawie. Gdy jeden Jan 
Bniński w procesie pilskim skazany został na 
karę więzienia za fałszywą grę w karty, drugi 
Jan, właśnie ów agent komisyi kolonizacyjnej, 
oświadczył w pismach polskich. że nie jest 
identyczny z tym swoim imiennikiem. Teraz 
zaś, odwzajemniając się pięknem za nadobne, 
gdy ów drugi Jan zbezcześcił swoje nazwisko 
ohydnym postępkiem. pierwszy — zdemaskowa- 
ny sznler, w ten sam sposób wypiera się iden- 
tyczności z kurczycielem ziemi ojczystej. 

Na Śląsku w powiecie pszczyńskim zanosi 
się na nowe wybory. Umarł tam dotychczaso- 
wy poseł, centrowiec, dr Moritz. Komitet wy- 
borczy połski wystąpi niezawodnie z własnym 
kandydatem, lecz niestety widoki zwycięstwa 
są dla nas bardzo małe w tym wypadku. 


Urzędowa germanizacya. 


W r. 1902 wydane zostało w Wiedniu przez ck. 
centralną komisyę statystyczną dzieło pod tytułem 
„Allgemeines Ortschaften-Verreichniss*, t.j. ogólny 
spis miejscowości królestw i krajów w Radzie pań- 
stwa zastąpionych. Dzieło to ma charakter urzędo- 
wy, a we wstępie swym zapowiada, że nazwy i pi- 
sownia miejscowości podane są wedle źródeł auten- 
tycznych, a nazwy miejscowości w krajach o lu- 
dności mięszanej, podane są w obydwu językach. 
Jakże zaś rzecz przedstawia się w rzeczywistości ? 

Chcąc się zapoznać z treścią tego urzędowego 
dzieła. przeglądałem go dokładnie i szukałem roz- 
działu o znanej n nas miejscowości „Zywiec*. Prze- 
glądam karty pod literą Z i Z — i dziwna rzecz, 
nie znajduję Zywca. Szukam starostwa i sądu w 
Żywca — nie znajduję takiej miejscowości. Prze- 
wracam kartkę za kartką i przechodzę po kolei po- 
wiaty i urzędy pod literą Ż, a więc: Zaleszczyki, 
Zbaraż, Złoczów, Zborów. Żółkiew, Żydaczów. Żu- 
rawno (stronnice od 439 do 444) — atoli Żywca 
nie znajduję. Badam dalej, przychodzę do rekupi- 
tmlaci miast i urzędów kraju (str. 445) — atoli i 
tutaj nie ma Żywca. Myślałem, że to prosta, ale 
fatalna pomułka i dziwne "opnozceunio=esloz"pu= 
wiata -— az nagle przyszła mi z dawnych łat myśl, 
jak to ongi przezywali Niemcy poczciwy i polski 
nasz Żywiec „Sanbnschem* i „Saybuschem*, a więc 
jakimś niby świńskim laskiem. Machinalnie wertu- 
jąc w urzędowej księdze, natrafiam na literę S, a 
pod tą literą znajduję — nie do uwierzenia — sta- 
rostwo „Saybusch*, sąd „Saybusch*! Proczę czytać 
i przekonać się na stronie 42] tego dzieła urzędo- 
wego. 

A więc dzisiaj, gdy arcyksiążę Karol Stetan w 
dyrekcyi dóbr swych używa nazwy polskiej „Ży- 
wiec”, gdy wszystkie urzędy Żywieckie mają pio- 
częć i nazwę urzędową „Żywiec” — ck. centralna 
komisya statystyczna powraca do wstrętnej a da- 
wno zarzuconej przezwy „Saybusch*. Czy o tem 
wiadomo najwyższym władzom w kraju? 

Rozczytnjąc się dalej w owem dziele pragnąłem 
poinformować się o miejscowościach, wchodzących 
w skład powiatu oświęcimskiego. Szukam — i znaj- 
duję na sronnicy 354: „Auschwitz, Oświęcim“. 
A więc przechrzczono Oświęcim „Auschwitzem*, i 
tę niemiecką, przez nikogo nie używaną nazwę u- 
mieszczono na pierwszem miejscu, tak, jak gdyby 
owa niemiecka nazwa była właściwą, urzędową. a 
staropolska i od wieków istniejąca nazwa „Oświę- 
cim“ była tylko tłomaczeniem! A przecież już w 
r. 1854, za ministra Bacha, Oświęcim w urzęde- 
wych wykazach miejscowości nazwany był wyra- 
źnie „Oświęcimem* bez dodatku Auschwitz (patrz 
Dziennik praw państwa pro 1854 str. 435). Skądżeż 
więc te zakusy ck. centralnej komisyi statystycznej, 
sięgające nawet poza czasy Bacha? 

Na tejże samej stronnicy 354 owego dzieła u- 
rzędowego znajduję nazwę znanej gminy Hałcnów 
przy Białej, z oznaczeniem: „Alzen, Hałenów*. a 
a więc wpierw „Alzen*, a potem dopiero przycho- 
dzi właściwa, dawna, od lat przynajmniej dwustn 
dokumentami stwierdzona nazwa „Hałenów*, 

Į dziwić się tu, że wrogowie nasi dowodzić bę- 
dą kiedyś, że nigdy nie było polskiego Żywca, ani 
Oświęcima, ani Hałecnowa, oraz że te polskie na- 
awy są tylko tłomaczeniem stwierdzonych urzędo- 
wym operatem ck. centralnej komisyi statystycznej 
nazw: Saybusch, Auschwitz t Alzen! — A przecież 
dzieło ck. komisyi statystycznej drukowana jest w 
Wiedniu. nie w Berlinie, 


cha wojenne. 


(Głos francuski o wojnie. — Niebezpieczeństwo dla ko- 
lonij francuskich w Azyi wschodniej, — Dlaczego ofi- 
cerowie rosyjscy padają tak licznie w bitwach? — Zy- 
cie codzienne we Władywostoku. — Pora ślubów. — 
Przewidywania na przyszłość). 

Francuzi, kontraktowi sprzymierzeńcy Rosyan, 
życzą caratowi zwycięstwa. nie tyle oczywiście z 
przyjaźni, jak raczej dlatego, że kapitaliści fran- 
cnscy ulokowali w pożyczkach rosyjskich, A czę 
ściowo w rozmaitych przedsiębiorstwach około 10 
miliardów franków. Obok tego kardynalnego wzglę- 
du wojna rosyjsko-japońska zajmuje także Fran- 
cyę, jako państwo, mające wielkie posiadłości i zna- 
czne stosunki handlowe na dalekim Wschodzie. — 
Francuzi sądzą, że na wypadek, gdyby Japończycy 
zwyciężyli. koloniom francuskim groziłohy poważne 
niebezpieczeństwo na przyszłość. 

Myśl tę podjął i rozwinął w czasopiśmie woj- 
skowem „France Militaire“ oficer, będący w czyn- 
nej służbie i podpisany pod artykułem imieniem i 


nazwiskiem. 
sztabowym, Derez, który podpisując swój artykuł, 
wiedział chyba, że wobec ministerstwa wojny musi 
przyjąć odpowiedzialność za swoje wystąpienie. Ma- 
jor Derez zwraca uwagę na niebezpieczeństwo, któ- 
re grozi koloniom francnskim w Azyi wschodniej, 
gdyby kwestya mandżurska została rozwiązaną na 
korzyść Japonii. Wojna obecna — powiada Derez — 
powinna być poważną nauką dla Francyi. Chińczy- 
cy, zachęceni powodzeniem Japonii, 
powód do kenfiiktu z Francyą, a gdyby się połą- 
czyli z Japończykami, mogliby z łatwością odebrać 
Francyi Anam, Tonkin i Kochinchinę, 
cya środkami. któremi tam rozporządza, nie mogła- 
by obronić tych krajów. Japoński sztab generalny 
miał już nawet wypracować plan wylądowania w 
Indochinach, 
czności 
jak podczas obecnej wojny. Artykuł majora Dereza, 
jeżeli oparty jest na rzeczywistej prawdzie, może 
oddać Francyi nieszczególną przysługę, odsłaniając 
słabe jej strony na dalekim Wschodzie. Takie rze- 
czy powinno się podnosić dyskretnie w łonie mini- 
sterstwa i zapobiegać złemu, 
z niem przedwcześnie. 
miał innej drogi dla wypowiedzenia swoich poglą- 
dów. 


czego w 
rosyjskich, daje zupełnie prostą i usasadnioną od- 
powiedź. 
znajdują się na tylnych, bezpieczniejszych pozy- 
cyach, gdy przeciwnie rosyjscy stoją w pierwszych, 
walczących szeregach. 
kazy, a wykonanie ich pozostawia podoficerom. Ka- 
żdy żołnierz japoński wie, co ma robić i walczy 
rozumnie. 
więc każdej chwili stwierdzić, gdzie się znajduje. 
Należy — powiada dziennik japoński — raz wre- 
szcie położyć kres bajce, jakoby żołnierze japońscy 
z umysłn brali na cel oficerów rosyjskich. Żołnierz 
japoński nie ma czasn tak precyzyjnie celować. 
Żołnierz japoński, otrzymawszy rozkaz, zastanawia 
się, dlaczego go otrzymał, żołnierz rosyjski, wybor- 
ny zresztą. powiada sobie: „rozkazano i kwita*, a 
przyczyna nic go nie obchodzi. 


zawisła nad mieszkańcami, we Władywostoka co- 
dzienne Życie płynie stosunkowo bardzo spokojnie. 
Europejska ludność, zwłaszcza kobiety i dzieci, opu- 
ściła w przeważnej części miasto i dzisiaj stoją we 
Władywostoku pustką całe ulice, jak n, p. Połogo- 
ja i Kitajskaja. Opnstoszała równie tak zwana Sło- 
bódka, zamieszkana dawniej przez drobne mieszczań- 
stwo, gdzie podczas pierwszego bombardowania, 6 
marca, kilka osób odniosło rany, a jedna kobieta 
została zabitą. Wojsko z oficerami i urzędnikami, 
poza służbą wywiadowczą i robotami fortecznemi, 
jest we Władywostoku zupełnie bezczynne. Na je- 
dnym z placów miejskich grywa codziennie prawie 
muzyka wojskowa, która wieczorem popisuje się w 
kawiarni, należącej do znanego pana Jagdogła. — 
Opera Iwanowa opuściła dawno miasto i tylko pani 
Pitipa. dyrektorka, władywostockiej trnpy dramaty- 
cznej, 
przedstawienia, przeważnie na cele dobroczynne. — 
W zatoce Amurskiej używa kąpieli morskich zna- 
czna liczba rodzin, nie obawiając się okrętów ja- 
pońskich, których zbliżanie się sygnalizuje we dnie 
flaga, a w nocy wielka latarnia. 


podczas karnawału. 
krawezyń znalazło 1uc%0w. pomiędzy „oficerami 1 u- 
rzędnikami. Zamożniejsze kobiety opuściły 
a pozostały tylko uboższe i pracujące, albo dla zy- 
sku. albo z powodu niemożności zebrania funduszów 
na podróż. We Władywostoku istnieje klub pod 
nazwą „Obszczestwiennoje Sobranje* i tam groma- 
dzą się dla zabawy wszystkie sfery towarzystwa 
rosyjskiego , ułatwiając oficerom i urzędnikom spo- 
tykanie się z paniami sklepowemi, modystkami itp. 
A ponieważ oficer rosyjski nie potrzebuje tak zwa- 
nej kaucyi, więc zakochanym parom sama się ście- 
le droga do ołtarza. 


dywostoku zmieni się dopiero, gdy zostanie wzięty 
Port Artura. Wtedy flota japońska zjednoczonemi 
siłami zwróci się przeciwko Władywostokowi, a 
działa japońskie położą Kres dotychczasowej idylli. 
Załoga władywostocka jest przekonaną, że Japoń- 
czycy będą tutaj mieli, podobnie. jak pod Portem 
Artura, w razie oblężenia, trudne zadanie do speł- 
nienia; zresztą wszyscy liczą na to, że Port Ar- 
tura utrzyma się aż do chwili, gdy nadejdzie albo 
flota bałtycka, albo odsiecz ze strony Kuropatkina. 


go mamy obecnie. 
daktor dr Tomkowicz przesyła nam sprostowanie 
kilku 


się powoływać zwykli, pomimo, że go nie czytali. 
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Jest to major inżynieryi z patentem | koron, w ostatnim zaś roku 72.756 koron; dalej, že 


utrzymanie jednego (t. j. wyżywienie, ubranie, obu- 
wie, gaz, węgle, pranie) Wydział krajowy obliczył 
na 500 koron rocznie, i tyle też na każdego cho- 
rego się wydaje. Mięso wołowe i cielęce kupuje się 
pierwszej klasy po 1:20 kor. za kilo; wychodzi go 
codziennie 55 kilo. Innego gatunku mięsa (prócz 
wieprzowiny, wędlin i t. d.) wcale się nie używa. 
Siostry Szarytki mają pożywienie absolntnie tej sa- 
mej jakości i ilości, co chorzy, z tym jedynym wy- 
jątkiem. że na kolacyę dostają zwykle mięso, pod- 
czas gdy z pensyonarzy otrzymują mięsną kolacyę 
codziennie: chorzy w infirmeryi, niealeczalni pracu- 
jący i rekonwałescenci — inni zaś raz w tydzień. 

„Nieprawdą jest następnie, jakoby lekarz zakła- 
du pobierał 2400 koron rocznie, natomiast prawdą 
jest, iż wynagrodzenie jego wynosi rocznie 1400 
koron, za co obowiżzany jest być codzień przez 2 
godziny w zakładzie i nadto przychodzić na zawo- 
łanie we dnie i w nocy. Żadnego dodatku „na ko- 
nie* nie pobiera. 

„Wreszcie nieprawdą jest, jakoby „za urzędowa- 
nia p. Tomkowicza wydalono raz z zakładu aż czte- 
rech chorych, w tej liczbie dwóch ciemnych* i to 
wszystko za krytykę pożywienia. i jakoby kogokol- 
wiek kiedy za krytykę pożywienia wydalono — na- 
tomiast prawdą jest, iż podpisany został kuratorem 
zakładn w końcu września 1893 r. i za jego urzę- 
dowania żaden podobny fakt nie zaszedł. 

Podpisany wysłał równocześnie do Wydziału kra- 
jowego pismo z prośbą o wydelegowanie komisyi 
dla zlustrowania domu ubogich im. Helclów. Zape- 
wne Wydział krajowy, który zresztą kontrolę za- 
kładu bezprzestannie pilnie sprawuje. nzna za sto- 
sowne przychylić się do tego żądania i zechce ogło- 
sić wynik badania”, 

Tyle p. deleg. kurator zakładu Helclów w Kra- 
kowie. Z oddania tej sprawy Wydziałowi krajowe- 
mu bardzo się cieszymy, tembardziej, że to, cośmy 
o niej pisali, nie jest dla niego nowością. Wydział 
krajowy powinien się zająć tą sprawą na Seryo 
i dołożyć starań. aby humanitarna instytncja za- 
częła wreszcie spełniać swoje zadanie w myśl in- 
tencyj sziachetnego fundatora. 


Awantury w kościele. Wczoraj po południn 
Jan Jagła, 38 lat liczący czeladnik rzeźniczy bę- 
dąc w stanie mocno podpitym, począł wyprawiać 
|przykre awantury w kościele OQ. Franciszkanów. 
Jagła rzucił się na ziemię, począł wykrzykiwać i 
odgrażać się zgromadzonym. Wezwany agent poli- 
cyi „Jagłę prayaresztował i odprowadził do uspo- 
kajającego lokalu... „pod telegraf“. 

Nieostrożna jazda. Jacenty Prochał, rodem 
z Krowodrzy, przewożąc kamienie z ulicy św. An- 
ny na ulicę Swobodę, najechał dyszlem na wóz 
tramwajowy przy wylocie ulicy Straszewskiego. 
Dyszel wozu przebił tylną tarczę tramwaju, a nad- 
to spowodował rozbicie szyb. Prochal, który był 
pijany, podał agentowi policyjnemn fałszywe nazwi- 
sko Franciszka Grabczaka. Dopiero w policyi przy- 
znał się Prochal do własnego nazwiska. 

Z kroniki kąplelowej. Ogólna liczba gości przy- 
byłych do zakładu kąpielowego w Krynicy od 15 
maja do do 15 sierpnia b. r. wynosi rodzin 3840, 
osób 5809. 

Pożary w kraju. Z Rożniatowa donoszą: Dnia 
10 i 15 b. m. ogień nawiedził tutejsze miasto, 
w którem spłonęło kilkanaście domów z zabndowa- 
niami gospodarczemi, zbożem i paszą dla bydła, po- 
nadto pastwą pożaru padło dużo sadów. Brak pa- 
szy i chleba daje się strasznie odcznwać, nędza. 
która się tu później okaże z powodu częste wybu- 
chających ogni, będzie bardzo dotkliwa, zwłaszcza 
w tej podgórakiej okolicy. Miasto samo, pomimo, 
że obfitość wody istnieje, nie ma straży pożarnej, 
a istniejący na górze miasta staw nie ma odpo- 
wiedniego kanału, by w razie pożaru można nim 
puścić bezzwłocznie wodę do wnętrza miasta. Prze- 
strach tutejszej ludności jest niezwykły, niejeden 
gz mieszkańców sypia ubrany i przygnębiony trwogą, 
krążą tn bowiem pogłoski, iż jeszcze raz palić się 
musi. 

W Wojniłowie d. 19 b. m. wybuchł około go- 
dziny 1 popołudniu pożar i zniszczył 10 chat mie- 
szkalnych i około 15 zabudowań wyłącznie gospo- 
darskich, wartości 20.000 koron. Mimo panującej 
ustawicznie posuchy, ogień przy nadzwyczajnym 
wysiłku ugaszono. 

W Brześcianach pow. Sambor wybuchł pożar 
w nocy d. 16 b. m. i zniszczył 4 zagrody wło- 
ściańskie, przyczem spaliło się dwoje małych dzieci, 
Żaś ojciec tak silnie się popiekł, że musiano go od- 
stawić do Bzpitala. Zachodzi podejrzenie, że ogień 
został podłożony. 

W Barańczycach wielkich pod Samborem tego 
samego dnia zgorzało 20 zagród włościańskich. 

W Kalinowie pod Samborem dnia 17 b. m. o go- 
dzinie 3 popołudniu wybuchł pożar w realności Wa- 
lentego Nostadta i zniszczył jego zabudowania 
i zbiory, zboże Franciszka Weilera, stodołę i zboże 
Józefa Regla, stodołę gminną. Wachmistrz żandar- 
meryi Mentlik wyśledził mocno podejrzanego o pod- 
łożenie ognia Jakóba Weilera i przyaresztował go. 
Weiler jest podejrzany, iż spowodował wszystkie 
pożary w Kalinowie, a było ich 7. 

W drogneryi firmy A. Pawulskiege w Jarosła- 
wiu zajęła się 20 b. m. wieczorem nafta i spaliła 
w połowie zawartość handlu. Szkoda wynosi około 
4000 koron. Pożar zagrażał kamienicy całej, albo- 
wiem płomienie wydostały się na zewnątrz, ebjęły 
drewniany portal i sięgały do okien otwartych 
pierwszego piętra. 

Dur plamisty w Galicyi. Wyszła z pod prasy 
broszura dra Józefa Barzyckiego p. t. „Kilka uwag 
o epidemiach duru plamistego w Galicyi i o środ- 
kach jego tłumienia*. Rozprawe te napisał autor 
dla użytku lekarzy, zestawiając obok krótkiego 
szkicu choroby, wszystkie-ustawy „i- rozporządzenia 
sanitarne, duru dotyczące i podając wskazówki co 
do praktycznego przeprowadzenia przepisów zapo- 
biegawczych. Sądzimy jednak, że tę cenną broszurę 
może z pożytkiam przestudyować każdy człowiek 
wykształcony, a gdyby w handlu księgarskim nie 
była dostępną, Żżyczyćby należało, aby autor wy- 
pracował osobne wydanie dla nielekarzy, a nie- 
wątpliwie rozkup znalazłoby i wiele pożytku przy- 
niosło. 

Autor w pracy swej zamieścił tablicę statysty- 
czną z podaniem w Galicyi miejscowości zakażo- 
nych, oraz liczbę chorych i zmarłych na tę stra- 
szną chorobę w ostatnich latach. 

Szerzenie się tej choroby nie maleje, owszem 
zwiększa się, np. w bieżącym (1904) roku do po- 
łowy czerwca tylko było u nas 217 miejscowości 
zakażonych, chorowało 2129 osób, z których zmarło 
211. Że zaś pod pewnemi. bliżej nieananemi wa- 
runkami zaraźliwość duru niekiedy bywa bardzo 
znaczną, przeto zachodzi możebność, iż przy łatwej 
komunikacyi kolejami Żelaznemi i przy znacznym 
ruchu robotników galicyjskich do innych krajów i 
państw, choroba ta mogłaby być zawleczoną za 
granice naszego kraju, dając powód do ogranicze- 
nia ruchu naszych robotników przez inne państwa 
z niemałą szkodą dla interesów ekonomicznych i 
socyalnych naszego kraju. 

Robotnicy z powiatów zachodnich, zatrudnieni 
obecnie przy budowie kolei w powiecie tnrczań- 
skim, w którym sprawdzono w b. r. 334 przypad- 
kow durn plamistego w 15 miejscowościach, cho- 
robę tę za powrotem w jesieni przenieść mogą do 
powiatów zachodnich. 

W ostatnich 13 latach umarło samych tylko le- 
karzy rządowych piętnastu wskntek zarażenie się 
durem plamistym. Jest to chlubnym dowodem. że 
lekarze nasi nie szczędzą swego zdrowia i życia, 
gdy idzie o obronę współobywateli przed ciężką 
epidemią. 

Proces o szpiegostwo. W Przemyślu rozpoczęła 
się wczoraj przed zwykłym trybunałem karnym, 
rozprawa przeciw niejakiemu Sylwastrowi Markie- 
wiczowi o zbrodnię szpiegostwa na rzecz Rosyi. 
Powód postawienia Markiewicza przed sąd jest 
następujący: W r. 1903 zauważyły organy wojsko- 
we, czuwające nad rnchem pogranicznym, że z Ro- 
syi wypuszczono liczne wywiady do Galicyi. Orga- 
na wojskowe zdwoiły swoją czujność i pilnie śle- 
dziły za osobami, które przebywały bez ściśle okre- 
ślonego i jawnego celu w Rawie Ruskiej i w oko- 
licy. Badano ruch obcych w tamtych stronach na- 
der ostrożnie, aby nie przecholować sprawy zbytnią 
gorliwością. Otóż cały szereg świadków. badanych 
dyskretnie, podał, że jakiś mężczyzna, którego do- 
kłądnie opisywane, podając różne błahe powody, 
gdy go o cel pobytu pytano, oglądał uważnie dwo- 
rzec kolejowy w Rawe Ruskiej, tor kolejowy na 
szlaku Horyniec- Werchrata, pewne urządzenia kole- 
jowe, wielce doniosłe dla wojskowości w Dziewię- 
cierzu i układ szyn na torach na stacyi kolejowej 
w Mencinie pod Jarosławiem , niemniej, że Tozpa- 
trywał teren w okolicy Rawy Ruskiej i dowiadywał 
się w Rawie Ruskiej o liczbę załogi, położenie ko- | 
szár, strzelnicy i inne urządzenia wojskowe, 

Zwrócono wtedy podejrzenia na Sylwestra Mar- 
kiewicza , ponieważ człowiek ten, nie mający Ża- 
dnego zajęcia, będący wprost ciężarem dla rodziców, 
posiadał zawuse pieniądze i bardzo często Odwię- 


dzał brata swego, Leona Markiewicza, pisarza gmin- 
nego, zamieszkałego w Sutowie, po stronie rosyj- 
skiej. Ten znów brat Leon, stykał się ustawicznie 
z oficerami rosyjskimi z Zamościa i Kijowa, tru- 
dniącymi się służbą wywiadowczą, niemniej z nie- 
jakim Zarębskim, organizatorem szpiegostwa na 
rzecz Rosyi. 

Różne inue jeszcze wskazówki, jak bytność Mar- 
kiewicza w Zamościu, tudzież czujność, z jaką prze- 
kraczał pilnie strzeżony, pas graniczny, spowodowały. 
wreszcie przyaresztowanie Markiewicza w Bełzen. 

Że nie pomylono się, wskazuje list, nadany d. 13 
listopada 1903 w Przeworsku pod adresem Leona 
Markiewicza, w którym jakiś Szesnastek, najnieza- 
wodniej konfident rosyjski, nwiadamia o areszto- 
waniu brata Sylwestra i prosi, aby o grożącem 
niebezpieczeństwie przestrzedz obydwu panów w Ki- 
jowie i Langwika.., 

Ponieważ eksperci wojskowi orzekii, że śledzenie 
przez Markiewicza w Rawie Ruskiej, Horyńcu-Wer- 
chracie, Dziewięcierzu i Mencinie stosunków i przed- 
miotów, odnoszących się do obrony wojskowej pań- 
stwa i udzielanie o nich wiadomości Rosyi, jest 
doniosłem w swych skutkach i szkodliwem dla 
państwa — przeto Sylwestra Markiewicza oskarżo- 
no o zbrodnię szpiegostwa. 

Trybunałowi przewodniczy radca wyższego sądu 
krajowego, dr Mandybur, w skład trybunału wcho- 
dzą: radcy sądu krajowego dr Żebracki i Haszczyce 
oraz adjunkt sądn dr Link; w charakterze eksper- 
tów wojskówych powołano kapitana sztabu general- 
nego Eugeniusza Millera i kapitana 45 pułku pie- 
choty, Waleryana Witwickiego. Oskarża zastępca 
prokuratora, Kałuźniacki; oskarżonego broni adwo- 
kat dr Liebermann. 

Do rozprawy, która jest częścią jawna, częścią 
tajna, powołano przeszło 40 świadków, zarówno cy- 
wilnych, jak i wojskowych. 

Zjazd leśników w Żywcu. Zarząd galicyjskiego 
Towarzystwa leśnego we Lwowie zapowiada, że 
walne zgromadzenie galicyjskiego Towarzystwa le- 
śnego odbędzie się w bieżącym roku w Żywcu 
w dniach 25, 26 i 27 września w połączeniu z wy- 
cieczką do lasów i zakładów przemysłowych arcy- 
księcia Karola Stefana. 

Nowe glmnazyum na Bukowinie. Na mocy roz- 
porządzenia cesarskiego otwartem zostało z rokiem 
szkolnym 1904/5 nowe niższe gimnazyum w Koc- 
maniu na Bukowinie Gimnazyum hędzie utrakwi- 
styczne, niemiecko-ruskie. Stopniowo gimnazyum to 
będzie zamienione na wyższe, o pełnych 8 klasach. 


łatwo znajdą 


gdyż Fran- 


ażeby w razie sprzyjających okeli- 
być równie przygotowanym na wszystko, 


a nie zdradzać się 
Chyba, że major Derez nie 


Jeden z Japońskich dzienników, na pytanie dla- 
obecnej wojnie pada tak wieln oficerów 
Oto japońscy oficerowie podczas bitwy 


Japoński oficer wydaje roz- 


Posiada mapę, kompas i binokle, może 


JIEk xwa>nan ii lkzn> 


Kraków, 23 sierpnia. 


Gdy w Porcie Artura groza wojny z całą siłą 


Z wystawy metalowej. Prześliczna ozdoba przy- 
była zbiorom, mieszczącym się na wystawie metalo- 
wej. Oto na jednym z placyków przy głównej alei 
na wysokim piedestale, okołonym zielenią, ustawio- 
no wielkich rozmiarów popiersie Stanisława Szcze- 
panowskiego, tego pierwszego pioniera przemy- 
słn krajowego w wielkim stylu. Popiersie to. dzie- 
ło jednego z wybitnych artystów polskich, odlano 
przez firmę bronzowniczą ze Lwowa: Kupiecki 
i Skrzynul. Dzieło to pięknie poleca lwowską 
tfirmę, i ustawienie popiersia tego w parku wysta- 
wy jest oddaniem należnej czci temu, co życie swe 
poświęcił dla przemysłu krajowego. 

Wczoraj od godziny 3 do 5 był na wystawie 
metalowej sekretarz ministerstwa handlu dr Sime- 
ons i oprowadzany przez dyrektora Rollego zwie- 
dzał szczegółowo całą wystawę, robił notatki i in- 
formował się szczególnie o stosunki handlowe prze- 
mysłu metalowego w Galicyi. P. Simeons zwiedził 
również wczoraj większe zakłudy metalowe w na- 
szem mieście. nadto cglądał budowę i szoreg pla- 
nów gmachu Izby handiowej na miejscn bndowy. i 
—Zarządowystawy Elguiikuje nam, Że na placu 
wystawy odbędzie się =. czwartek dnia 25 b. m. 
o godzinie 4 po południu demonstracya skraplania 
powietrza w przyrządzie pomysłu prof. Olszewskie- 
go, sporządzonym przez p. Wł. Grodziekiego, me- 
chanika tutejszego uniwersytetu. P. Grodzicki skro- 
pli około 100 cent sześciennych powietrza w prze- 
ciągu kilku minut i użyje go do wykonania kilku 
bardzo ciekawych doświadczeń. — P. Grodzicki, 
który wystawił cały szereg pięknych przyrządów 
fizycznych, służących do celów naukowych. wyrabia 
jako specyalność przyrządy do skraplania gazów 
(wodoru, powietrza), według pomysłu prof. K. Ol- 
szewskiego, które prewszechnem cieszą się uznaniem. 
Przyrządów takich dostarczył on między innemi dla 
szkół politechnicznych w Monachium. w Kijowie, 
w Warszawie, dla uniwersytetu w Lozannie, dla 
zakładu tizycznego w Krakowie, jakoteż i dla za- 
kładu prof. Picteta w Berlinie, zaszczytnie znanego 
ze swych prac nad skraplaniem gazów. 

Pogrzeb ś. p. Franciszka Głowackiego, za- 
rządcy drukarni Wł L. Anczyca i członka wydzia- 
łu Sokoła, odbył sie wczoraj po południu przy na- 
der licznym udziale publiczności, złożonej z repre- 
zentantów wszystkich sfer naszego miasta. Orszak 
pogrzebowy poprzedzały trzy plutony Sokołów ze 
sztandarem i orkiestrą, która przez całą drogę 
przygrywała żałobne marsze. Liczne duchowieństwo 
postępowało za szeregami Sokołów. Przy trumnie 
spoczywającej na karawanie trzymało nadto straż 
honorową sześciu drahów-Sokołów. Za trumną po- 
stępowała rodzina i towarzysze Pracy zmarłego. Na 
cmentarzu nad otwsrtą mogiła przemawiali pp.: 
Anczyc, oddający hołd zaletom zmarłego. jego su- 
mienności i uczciwości. dalej imieniem Towarzy- 
stwa „Sokołów“ żegnał zmarłego druh dr Rowiń- 
ski. Ostatnim w imieniu towarzyszów przemawiał 
p. Baranowski. Na grobowcu złożono wieńce od ro- 
dziny, Towarzystwa „Sokół“, drukarni Anczyca i to- 
warzyszów pracy. 

Przepisy o zeszytach szkolnych wydało mini: 
sterstwo oświaty do wszystkich krajowych Rad 
szkolnych. Przepisy te odnoszą Się do zeszytów do 
pisania i rysowania jla szkół ludowych i wydzia- 
łowych i zawierają dokładne wskazówki, jaką okładkę 
mają mieć zeszyty, z jakiago papieru należy je wy- 
rabiać, jak zeszywać, jakie liniowanie jest dozwo- 
lone, a jakie nie i t.p. Niektóre szczegóły pozo- 
stawiło ministerstwo Oświacy Radom szkelnym kra- 
jowym do rozstrzygnięcia. Fabrykanci zeszytów 
szkolnych powinni n Kierowników szkół, względnie 
u Rad szkolnych okiękowych lub Rady szkolnej 
krajowej postarać się © urzędowy tekst tego roz- 
porządzenia, gdyż odstąpienie od przepisów w wy- 
robie zeszytów może ich narazić na utratę nakłada. 
Potrzebne to jest m bardziej, że kierownicy 
szkół mają donosić władzy przełożonej o firmach, 
sprzedających zeszyty sporządzone wbrew przepi- 
som. ażeby zapobiedz kupowaniu takich wyrobów. 

Stowarzyszenie cpodatkowanych udziela po- 
rady w sprawie fasyi podatkowych w każdą środę 
od godziny 6—7 wie?zór w sali Towarzystwa Za- 


Ze świata. 


Pożar w Skierniewicach. Onegdaj przyjechał 
arcybiskup Popiel do Skierniewic i udał się nie- 
zwłocznie do miejscowego kościoła, gdzie zaczął 
bierzmować. Jednocześnie w mieszkanin dziekana, 
ks. Mikołaja Skrzypkowskiego, który miał obcho- 
dzić jubileusz 50-letni kapłaństwa, urządzano przy- 
jęcie dla arcybiskupa, okolicznych kapłanów i gości 
zaproszonych, razem na 100 osób. Z powodu szczu- 
płego pomieszczenia na plebanii, zbudowano dla go- 
ści specyalną aitanę drewnianą, która łączyła się 
z gankiem ks. dziekana. 

Gdy arcybiskup miał już wyjść z kościoła i udać 
się na plebanię, rozeszła się alarmująca wieść, że 
plebania stanęła w płomieniach. Powstał popłoch. 
Okazało się, że skutkiem eksplozyi jednej z lamp, 
sprowadzonych specyalnie do oświetlenia, zajęły się 
drewniane wiązania altany. dalej ganek i piebania 
mnrowana. Wybnch lampy był tak silny. Że kawał 
dachu altany został wyrwany, a ogień przedostał 
słę ma stojące "obok lzabndowania _ gospodarskie. 
Prócz altany spłonęła doszczętnie stodoła, napeł- 
niona zbożem i stajnia. Plebania ocalała, dzięki 
energicznemu ratunkowi straży ochotniczej. Brak 
wody dał się uczuwać dotkliwie, gdyż z powodu 
budowy mostu kolejowego na rzece spuszczono wo- 
dę, którą trzeba było przywozić ze studni miej- 
skich, urządzonych nader pierwotnie. Kilka całon- 
ków straży ogniowej nległo pokaleczenin. 

Po pożarze arcybiskup Popiel wyjechał z powro- 
tem do Warszawy. 

O powleści Sienkiewicza „Na polu chwały“ 
podaje „Frankfurter Zeitung* krótką notatkę, za- 
wierającą w ogólnych zarysach treść powieści. No- 
tatkę tę kończy wspomniane pismo następującą 
uwagą: „Powieść ta mogłaby niestety wywołać no- 
we żądanie kilku milionów dla komisyi kolonizacyj- 
nej w prowincyi poznańskiej. Postać Jana Sobie- 
skiego, wskrzeszona mistrzowską ręką Sienkiewicza, 
jest dla narodowej dumy Polaków silnym środkiem 
podniecającym*. 

Sen cara. Niedawno śniło się carewi Mikołajo- 
wi, że widział trzy krowy: tłustą, chndą i ślepą. 
Car. który ma być przesądny, kazał, podobnie jak 
Faraon egipski za czasów Józefa, wyszukać jakie 
goń wykładacza snów. Znalazł się wkrótce taki 
człowiek, który, stawiony przed oblicze cara, tak 
mu wyjaśnił znaczenie snu: „Tłustą krową, o ca- 
rze, jest intendantura twoja, chudą armia, a ślepą.. 
ty sam*. Czy człowiek ten otrzymał tak sowitą na- 
grodę od cara, jak Józef od króla egipskiego, nie 
wiadomo. 

Wyczerpanie funduszów „Czerwonego krzyża“ 
Z powodu komunikatu zarządu rosyjskiego „Czer- 
woneg krzyża”, obwieszczającego, Że w kasie znaj- 
duje się gotówką niespałna 8.000 rubli, zastanawia 
się książę Meszczerskij w „Grażdaninie* nad przy- 
czynami, które mogły spowodować zobojętnienie 
ogółu dla celów „Czerwonego krzyża“. —- „Wojna 
ledwie się rozpoczęła, a fundusze na cele lecznicze 
już są wyczerpane. Czyżby rosyjskie serce zoboję- 
tniało dła rannych i cierpiących? Czyżbyśmy nie 
posiadali środków, któreby można ua ta cele ofia- 
rować? A może brak zaufania dla kierujących 
„Czerwonym krzyżem* spowodował, że ofiary zale- 
dwie się sączą, zamiast napływać szeroką rzeką (?!). 
Zadawszy Sobie tukie pytanie, książę Meszczerskij 
odpowiada, że powodem małego napływa ofiar jest 
zła organizacya zbierania składek. Książę Meszczer- 
skij domaga się wobec tego ustanowienia poborców, 
którzyby co pewien czas obchodzili wszystkie mie- 
szkania, i zbierali ofiary — odwołania się do du- 
chowieństwa, Żeby ono wpływało z amhon na wier- 
nych — obłożenia podatkiem na cele „Czerwonego 
krzyża“ kart do gry, biletów teatralnych, wszelkich 
koncertów i zabaw, biletów kolejowych i biletów 
na statkach parowych. — Ponadto ks. Meszczerskij 
domaga się ogłaszania wpływów i rozchodów (aha!) 
w pismach, tak dla kontroli, jak i dla obudzenia 
zaufania i pawnej wspólności pomiędzy ogółem Ro- 
ayan 8 zarządem „Czerwonege krzyża,„. — Wazy- 
stko to powinno być wprowadzonem w Życie na- 
tychmiast. 

Ważny wyrok trybunału najwyższego. Niezno- 
patrzona pełnoletnia córka pensyonowanego lekarza 
wojskowego, który został w Wiednia zabity przez 
wóa tramwaju elektryczreg0, zaskarżyła dyrekcyę 
tramwaju o wypłatę renty miesięcznej w kwocie 
40 koron, jako odszkodowanie a% utratę utreyma- 


urządza z garstką wiernych jej artystów 


Śluby odbywają się we Władywostoku, jakby 
Mnóstwo pań sklepowych i 


miasto, 


Położenie ludności cywilnej i wojska we Wła- 


W sprawie zakładu Helclów. 


Artykuły „N. Reformy“ o gospodarce w zakła- 
dzie Helclów przyjęte były przez wszystkich, któ- 
rych sprawa ta zajmuje, z wielkę wdzięcznością i 
uznaniem, a wśród szerszych sfer czytającej publi- 
czności obudziły niekłamane zajęcie. Rzecz oczywi- 
sta. że piszący nie miał dostępu do archiwum ad- 
ministracyjnego i bardzo łatwo mógł potrącić o datę, 
lub szczegół mniej dobrze sobie znany, a temsa- 
mem. pod względem formalnym. nieprawdziwy. Stąd 
i nieuchronne następstwo: sprostowania. Próbkę te- 
Kurator zakłada Helelów, re- 


szczegółów, żądając jego zamieszczenia na 
podstawie $ 19 ust. pr. Przedewszystkiem jeżeli 
od kogo, to od redaktora, możnaby już wymagać, 
aby znał ów osławiony X 19, na który wszyscy 


Właśnie na podstawie $ 19 moglibyśmy wcale nie 
uwzględnić żądania p. redaktora Tomkowiczu. gdyż 
zawiera ono osobiste poglądy kuratora. z naszemi 
sprzeczne, a jego osoby nie dotyczące. Ponieważ 
nam jednak właśnie idzie o przedstawienie stosun- 
ków w zakładzie Helclów w świetle prawdy, więc, 
trzymając Się zasady „audiatur at altera pars“ — 
pomimo niewłaściwej formy pisma p. Tomkowicza — 
przytaezamy zZz jego sprostowania ustęp następu- 
JĄCY: 

„Nieprawdą jest, jakoby „dochód z kapitału zło- 
żonego w papierach procentowych, asygnowany przez 
Wydział krajowy na całoroczne utrzymanie zukła- 
du, wynosił z górą 100.000 koron, a utrzymanie 
jednego stałego chorego obliczono na 766 koron 
rocznie*; nieprawdą, jakoby wobec tego utrzymanie 
rzeczywiste jednego chorego kosztowało tylko „292 
a najwyżej 300 koron rocznie“, Nieprawdą jest da- 
lej, jakoby na obiad dawano w zakładzie „kawałek |liczkowego przy ulicy Szewskiej l. 16. 
gotowanego mięsa krowiego W najlichszym gatun-| Z kroniki policyjnej. Wczoraj w nocy, do tra- 
ku“, nieprawdą również, iż Szarytki „innych kar-; fiki, znadującej się przy ulicy Długiej L. 59, dostał 
mią niżej wszelkiej Krytyki, Same żyją sobie nie- się niewiadomy dotychcZA8 złodziej i zabrał pewną 
tyiko dostatnio, ale nawet wytwornia*. Natomiast | ilość cygar, papierosów, Czekolady i 20 koron go- 
prawdą jest, iż dochód a kapitału fundacyi, asygno- tówką. Przeprowadzone dochodzenie wykryło ślady, 
wany przez Wydział krajowy na całoroczne atrzy- | po których prawdopodobnie będzie można wyśledzić 
manie zakładu, wynosił przez szereg lat 71.480] sprawcę kradzięży, 


__groda, 24 Sierpnia 1904. 


nia, które miała przy ojcu. Pierwsza instancya od- 
ranciła pretensyę powódki na tej podstawie, że 
w myśl przepisów ustawy cywilnej, ojeiec obowią- 
zany jest tylko tak długo starać się o utrzymanie! 
dzieci. dopóki one nie mogą same na siebie zaro- | 
bić. Wobec tego nie ma znaczenia fakt, że powód- 
ka miała utrzymanie u ojca, którego gospodarstwem 
domowem zawiadywała. Druga instancya skutkim, 
rekursu powódki zniosła wyrok pierwszej instancyi 
której poleciła zarazem stwierdzenie szkody, którą 
powódka poniosła przez śmierć ojca. Przy tej spo- 
sobności wyraziła druga instancya zdanie, że po- 
wódce, jeżeli miała rzeczywiście n ojca swego u- 
trzymanie, należy się odszkodowanie za to wszyst- 
ko, co straciła skutkiem śmierci ojca. Trybunał 
najwyższy. do którego rekurowało towarzystwo tram- 
wajowe, odrzucił ten rekurs i orzekł, że wedle in- 
tencyi ustawy, dzieci mają prawo do odszkodowa- 
nia za te wszystkie straty, które poniosły przez 
zabicie ojca w tym dochodzie, jaki dotychczas miały, 
albo jakiego mogły się na przysłość, według zwy- 
kłego biegu rzeczy, spodziewać. Nie rozstrzyga tu- 
taj zdolność do zarobkowania dzieci, 
ale sam fakt, czy i jaką stratę poniosło 
dziecko, nawet pełnoletnie i zdolne do 
zarobkowania. 

Pożar lasów. Z Wielkiego Warażdyna telegra- 
fują: Lasy, należące do tutejszego biskupstwa. ob- 
jętości 300 morgów, stoją w płomieniach. Wskutek 
szalejącego wiatru akcya ratunkowa niemożliwa. 
W pobliskiej miejscowości, Nagyharsany, spłonęło 
35 domów, 

Do „Dzien. Puls.“ donoszą, że pali się las mi ę- 
dzy Woronienką a Worochtą. Zajęta jest 
część lasu wzdłuż toru kolejowego. 

Zakończenie strejku robotników młynarskich 
w Budapeszcie. Większość robotników budapeszteń- 
skich młynów zgłosiła się wczoraj do pracy, tak, 
że młyny hyłyby w możności podjąć ruch na nowo. 
Młyny postępują atoli solidarnie na razie jeszcze 
ruchu nie podjęły. Książeczki robotnicze tych, któ- 
rzy się do pracy nie zgłosili, jak i nie podjęte 
płace, złożono u władzy przemysłowej. Zastępcy 
firm młynarskich odbyli wczoraj konferencyę i wy- 
brali komitet dia prowadzenia dalszej akcyi. 

Przeciw udawaniu się na medycynę. Prezy- 
dyum zjazdu lekarzy niemieckich w Kolonii roze- 
słało do 482 gimnazyów i 13] szkół realnych 
w Niemczech wezwanie, ostrzegające młodzież przed 
wstępowaniem na wydziały medyczne wobec nędzy, 
jaka panuje wśród stanu lekarskiego. 

Wybuch syfonu. Rzadki wypadek wybuchu wo- 
dy sodowej w syfonie zdarzył się w Meidlingu pod 
Wiedniem w pewnej restauracyi. Gdy ustawiano 
syfony z wodą sodową na podłodze jeden z nich 
eksplodował, a ułamek szkła przeciął parobkowi 
tak silnie dolną wargę, że musiano go odwieść do 
szpitala. 

Okropny dramat. Miasteczko Cortes w Hiszpa- 
nii było w tych dniach widownią strasznego dra- 
matn małżeńskiego. Niejaki Ortega zakochał się 
w swojej — teściowej. Miłość ta wzajemna doszła 
do tego, że matka z zięciem postanowili zgładzić 
ze świata przeszkadzającą im żonę Ortegi, W tym 
celn upatrzywszy chwilę stosowną, wrzucili nie- 
szczęśliwą do pieca piekarskiego. Zanim jednak 
spaliła się supełnie, znaleziono zwęglony jej ko- 
ściotrup. Okrutną parę zbrodniczą aresztowano. — 
Oburzeni sąsiedzi byliby ją ukamienowali, gdyby 
nie silny oddział policyi, który stanął w obronie 
aresztowanych i zdołał odprowadzić ich do wię- 
zienia. 

Kasa niemieckich socyalistów. Dochody stron- 
nietwa socyałno-demokratycznego w Niemczech wzro- 
sły z rkuUż-aw-1004mimo—wislkich wydatków 
z powodu ostatnich wyborów do parlamentu. Do- 
chody ogólnej kasy partyjnej, które wyniosły w ro- 
ku sprawozdawczym 621.000 marek, są niezawisłe 
od dochodu, które mają socyalistyczne związki okrę- 
gowe. W r. 1903 rozmaite związki socyalistyczne 
wydały 13,714.336 marek na miejscowe cele, jak 
na towarzystwa spożywcze, budowę piekarń, kasy 
chorych i t. p. 

Wypędzanie dyabła. Berlińskie pismo „Die Welt 
am Montag* podało Sensacyjne szczegóły o wypę- 
dzaniu dvabła, które praktykowano w zakładzie 
Magdaleny w Teltowie pod Berlinem. W zakładzie 
owym mieszczą się dziewczęta zaniedbane pod opie- 
ką dyakonis protestanckich. W ubiegłym rokn i na 
wiosnę roku bieżącego nciekały Stamtąd bardzo czę- 
sto internowane dziewczęta i dopiero gdy przełożo- 
na dyakonissa, Cecylia Peters, ustąpiła z zakładu, 
ucieczki zupełnie ustały. Cecylia Peters była powo- 
dem, że internowane w zakładzie dziewczęta ucie- 
kały stamtąd. Przez suggestyę wpajała w dziew- 
częta przekonanie, że 8ą opętane przez dyabła i że 
do wypędzenia go z grzesznego ciała potrzeba roz- 
maitych praktyk religijnych. Dziewczęta więcej 
wrażliwe, opanowane tą myślą, „walczyły“ godzi- 
nami w kurczowych uściskach o zbawienie swej 
duszy, tarzając się po ziemi. Wspomniane pismo 
podaje nadzwyczajnie sensacyjne szczegóły o tych 
praktykach religijnych wedle opowiadania sióstr 
samych. które brały w nich udział, ale rychło się 
upamiętały, Publiczność berlińska domaga się urzę- 
dowego śledztwa. 

Opodatkowanie kawalerów. W miasteczku Sa- 
lem, w Stanie Wisconsin. odbyło się bardzo liczne 
posiedzenie przedstawicielek Towarzystw kobiecych 
w tym stanie, zwołane dla T A środków za- 
radeaych przeciwko coraz częściej objawiającomu 
się śród młodzieży amerykańskiej płci męskiej 
watrętowi do zawierania związków małżeńskich. — 
Przebieg sebrania był tak burzliwy, że prezydentka 
musiała kilkakrotnie przerywać posiedzenie dla przy- 
wrócenia porządku. Mówczyniom przerywano co 
chwila, każda bowiem z obecnych chciała wygadać 
się do woli, a nie mogła doczekać się końca prze- 
mowy tej, którą do przemawiania powołano. Naj. 
bardziej podobał się projekt pewnej starszej nie- 
wiasty, proponującej nałożenie podatku w wysoko- 
ści 1000 dolarów rocznie na każdego mężczyznę, 
który nie ożeni się do 25-go roku życia. Grzmią- 
cemi okłaskami okazano uznanie projektodawczyni, 
zapał jednak ostygł odrazu, gdy pewna młoda oso- 
bs zauważyła, że nałożenie tak wielkiego podatku 
może skłonić wszystkich mężczyzn, jeszcze nie Ł0- 
natych, do opuszczenia granic stanu. W końcu, po 
długich rozprawach, postanowiono rozpocząć w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych ugitacyę przeciwko ka- 
walerom i utworzyć w Nowym Jorku biuro główne 
do popierania tej sprawy. 

Z sądów amerykanskich, Niebywała scena ro- 
zegrała SIĘ w Sądzie okręgowym w Plainfield, w 
Stanach New-Yersey. Adwokat użył w obronie kilku 
vyrążeń, które nie podobały się sędziemu, za co 
wezwany został przez niego do przerwania obrony 
i natychmiastowcge opuszczenia sali rozpraw. Ad- 
wokat nic sobie nie robił z tego polecenia, co tak 
rozgniewało popędliwego reprezentanta sprawiedli- 
wości, Że gerwał się z foteln i poczęstował adwo- 
kara piękeją między oczy, a nogą W brzneh. Pu- 
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bliczność z wielkim wysiłkiem zdołała wyrwać z rąk 
gwałtownika nieszczęśliwego obrońcę, oblanego krwią, 
z poszarpanem odzieniam. Jedna z pań, przybyła 
jako świadek. zemdlała przy tej scenie. Oczywiście 
poturbowany adwokat wniósł skargę na sędziego 
i zażądał złożenia go z urzędu. 

Wojna przeciw kapeluszom. W Anglii powstało 
stowarzyszenie przeciw-kapeluszowe. Nieprzyjaciele 
kapeluszy, czapek i t. p. postanowili nie używać 
żadnego nakrycia, chodzić nawet po ulicy z gołemi 
głowami, gdyż najnowsze badania naukowe stwier- 
dziły, że kapelusze są przyczyną bólów głowy, ły- 
sienia i krótkiego wzroku. 

Filozof chiński. W. I. Niemirowicz-Danczenko 
podaje opinię filozofa chińskiego, Otsu. o wypad- 
kach obecnych: „Wszystke przejdzie — mówił filo- 
zof — jak chmurki na niebie letniem, a Chiny bę- 
dą trwały, jak to niebo. I jeszcze tysiące lat trwać 
będą te obce i niezrozumiałe dla was Chiny, jak 
wy jesteście obcy i niezrozumiali dla Chin. Nasza 
siła tkwi w spokoju, w cierpliwości. Wasze niepo- 
koje są nam obce. Czyż to nie wszystko jedno — 
przecież Śmierć pilnuje każdego, a na świecie jest 
tylko jedna droga pewna ta. która prowadzi do 
mogiły. Mamy na niej tylko maleńki kawałeczek 
Życia, — czyż warto z jego powodu, z mogiłą przed 
sobą i mogiłą za sobą, męczyć się, dążyć do cze- 
goś, niepokoić się... Mnie, kiedy wyniosę fotel swój 
do ogrodn i po przez kwiaty moich róż widzę, jak 
słońce zapada w morze, nie potrzeba nie. Gdybym 
był nawet bogdychanem, nie mógłbym zatrzymać 
nocy, która następuje po tem słońcu“, 


Informacyj dla udających się do Paryża ce- 
lem stnłyów udziela tamtejsze „Koło“, Towarzy- 
stwo młodzieży polskiej w Paryżu, mające siedzibę 
przy ulicy Monsieur le Prince, L. 35. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 

We czwartek 25 sierpnia: „Dziady“, scena-dramaty- 
czna Adams Mickiewicza. 

W piątek 26 sierpnia: „Erzyżacy”, obraz dziejowy 
w 12 odsionach z pow. H. Sienkiewicza, przerobił A. Wa- 
lewski. 

W sobotę 27 sierpnia: „Lilla Weneda*, tragedya w 6 
aktach Juliusza Słowackiego, muzyka Wł. Zeleńskiego. 

W niedzielę 28 sierpnia: „Kościuszko pod Racławi- 
cami*, obraz historyczny w 7 odsł. z muzyką, napisał 
WŁ. Lasota. 

W poniedziałek 29 sierpnia: „Konfederaci barscy ', dra- 
mat w 2 aktach A. Mickiowicza. 

We wtorek 30 sierpnia: „Urzędowa żona”, sztuka w 5 
aktach według noweli A. H. Savage'a. 

W środę 31 sierpnia: „Rewizor z Petersburga“, kom. 
w 5 aktach M. Gogola. 

Z kalendarza. W środę 24 sierpnia: Bartłomieja apost.; 
w czwartek 25 sierpnia: Ludwika kr. i Patrycyi p.; 
w piątek 2% sierpnia: Zephyr. p., Aleksand. i Wikt 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 22 sierpnia ter 
mometr Paszedł od 144 do 21/2 C.; barometr opadał. 

Dni» 23 sierpnia o . sdrinie 7 rano stan barometru 7316 
mm., termometru 140 C.; wiatr zachodni. 

Przepowiednia centrałnego meteorologicznego zakładu 
w Wiedniu dla Gali gi zachodniej ua dzień 28 sierpnia* 
pochmurno, chłodno; chwiłami deszcz. 
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Gabryelski (Kraków) ku- 
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, piani- 
na, harmonie i piamole — krajowe i zagra- 
niczne — nowe i przegrane — za gotówkę i 
spłaty — bez zaliczki 


Dział ekonomiczny. 


> „Liga pomocy przemysłowej: Biuro za- 
wiązanej w lipcu b. r. Ligi pomocy przemysłowej 
(dotychczasowe Biura reklamy wyrobów krajowych) 
rozesłało okólnik do wszystkich kilkudziesięciu 
istniejących w kraju Towarzystw „Pomocy przemy- 
słowej* i Towarzystw „O własnych siłach* z we- 
zwaniem, aby przy zbliżającym się sezonie jesien- 
nym, podatnym do wszelkiej akcyi publicznej, roz- 
winęły dalszą żywą akcyę w kierunkach wytknię- 
tych statutem „Ligi* i regulaminem Towarzystw. 
Jak wykazał przebieg tegorocznego I-go krajowego 
Zjazdu Ligi pomocy przemysłowej zapał w pierw- 
szym rokn istnienia tej pożytecznej organizacyi był 
znaczny i rezultat pracy dotychczasowej zachęca- 
jący. Chodzi dziś o to, aby znów sąsiedzi nasi, 
którzy śledzą z zajęciem rozwój tej nowej pracy 
organicznej, nie mieli podstawy do wykpiwania na- 
szego przysłowiowego „słomianego ognia“. A więc: 
„Do pracy!* 

> Nowy jarmark krajowy w Przemyślu. Ra- 
chliwą gmina miasta Przemyśla wprowadziła bardzo 
pożądaną nowość, a to jarmark krajowy na konie, 
bydło, sprzęty gospodarskie i domowe, tudzież na 
futra wszelkiego rodzajn od najwytworniejszych do 
tanich wyrobów kuśnierskich (kożuchy). — Jarmark 
rozpoczyna się w dniu 28 b. m. i trwać będzie 
dni 14. Dla ułatwienia przemysłowcom i kupcom 
wzięcia udziału w jarmarku, wybudowała gmina 
kilkadziesiąt straganów w śródmieściu, które wy- 
najmuje zgłaszającym się za przystępną ceną, Po- 
łażenie nader korzystne miasta Przemyśla, łatwość 
komunikacyi, okoliczność, że o jarmarku zawiado- 
mione też zostały stosownemi ogłoszeniami i pisma 
pozakrająwe, rokuje poważne widoki dla interesów 
naszego przemysłu. — W wytwórstwie fatrzanem i 
kaśnierskiemp, a zwłaszcza w produkcyi kożuchów 
kraj Nasz mógłby zająć poważne miejsce w eks- 
porcie- 

> Wystawa przemysłowo-rolnicza w Dębicy. 
Komitet trzydniowej wystawy przemysłowo-rolniczej 
w Dębicy, której otwarcie nastąpi w dniu 27 b. my 
prosi ponownie pp. przemysłowców krajowych o 
przysłanie towaru okazowego, próbek, a przynaj- 
mniej cenników, plakatów i t. p. dla uzupełnienia 
działa przemysłowego. Wobec znacznego zaintereso- 
wanią się wystawą ludności miejscowej i okolicznej 
i wobec mającego się odbyć w czasie wystawy Zja- 
zdu okręgowego Kółek rolniczych obesłanie wysta- 
wy przez przemysłowców przynieść im może wyda- 
tne korzyści. 


Z miejskiej centralnej targowicy pa hydła w Krakowie. 
SE. 23/8 7904 r, Na dzisiejszy farg Sem a) 
bydła rogstego rosłego 136 sztnk, b) jałownika 26 gytnk 
0) cieląt 301 sztuk. d) owiec i Xóz 8 sztuk, e) nigy ja- 
a 188 a Razem 659 e "a 

W ły z paszy j4800n0 po 54 do 60 kor , wyjątkowo pj 
sztuki |. AA „A. — kk, krowy po 52 dọ 56 kor, a 
haje po 58 do 64 Kor., cielęta po 48 do 67 kor. zy ję. 
den cetnar metryczny Żywej wagi, cielęta na sztuki po 
26 do 58 kor. nierogaciznę tączną po 114 do 180 kor,, 
nierogaciznę chadą po — do — kor. ta jeden cetnąr 
metryczny tzeźnej wagi. 

Sprzedano dla miejscowej konsumoji bydła rogatego, 
cieląt i nierogacizny 600 %tnk, a na eksport bydła 
rogatego 59 sztuk, nierogaolzny — sztuk, poz stało do 
drogiego targu — sztuk. s 

Wiedeń, *3 sierpnia, Pszenica 1{5ř do 11-8', żyto 
880 do 8:40, jęczmień 8:90 do vj», kukurudza 796 £o; 
8'15. owies 7'55 do 770, rzepak 19: — do 13-50, 

Po silnym deszczu wypogadza się. 

Budapeszt, 23 sierpnia. Pszenica ną październik 11:04 do 
1106 Żyto ne październik 832 do 838. Owies na lipiec 
7:82 do 7:34. Owies na październik 767 do 7:70. Ku- 
kurydza na uierpioń 758 do 760. Kukarydza na maj 
7%8 do 7:64. Rzępak na sierpień 11-50 do 11-60. 


NÓWA REFÓRYMA. 
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Oferty mierne, chęć kupna ograniczona, usposohienie 
słabe; deszcz. 


Ostatnie wiadomości. 

W sprawie paralelek słowiań- 
skich w seminaryach nauczycielskich na Ślą- 
sku odbyło się w niedzielę w Opawie, w tam- 
tejszej „Besedzie*, liczne zgromadzenie czeskie. 
Zapadła na niem jednogłośna uchwała, żądają- 
ca, w imię równouprawnienia narodowego, Sa- 
moistnych seminaryów nauczyciel- 
skich dla Czechów i Polaków na Śląsku. — 
Mowcy wyrażali zdanie, że otworzenie paralelek 
słowiańskich jest tylko prewizorycznem zarzą- 
dzeniem, którego konsekwencyą musi być zało- 
żenie oddzielnych seminaryów polskich i cze- 
skich. Gdy uczestnicy zebrania pokazali się na 
ulicy, przyjęli ich Niemcy gwizdaniem i krzy- 
kiem. 

Cieszyńska „Silesia“, organ dra Demla, wy- 
stępuje w ostrym tonie przeciw uchwałom o- 
pawskiego wiecu niemieckiego, upatrując w ich 
radykaliżźmie chęć wprowadzenia rozdźwięku 
między posłów niemieckich. 

Czeska „Beseda* urządziła we Frydku na 
rzecz paralelek słowiańskich uroczystość z po- 
chodem, przyczem zrazu nie było żadnych za- 
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pełną bezczynność. Zdaje się jednakże, że bez- 
czynność ta jest tylko pozorną. Według innych 
bowiem doniesień, armia rosyjska cofa się w 
dalszym ciągu ku północy, w kierunku na 
Mukden, dokąd już wywieziono podobno zna- 
czną część zapasów żywności i amunicyi z Liao- 
jangu. 

Południowa armia japońska wykonuje zaś 
rzekomo niepokojący Rosyan ruch ku zachodowi 
ku rzece Liaoho. 

W sprawie rosyjskieh okrętów, które schro- 
niły się do portu Szanghaj donoszą, że według 
oświadczenia admirała amerykańskiego Stirlin- 
ga, torpedowiec amerykański „Chauncey“, któ- 
ry wsunął się był między te okręty a kontr- 
torpedowce japońskie, przywiózł do portu tylko 
depesze z Wasung, a jego podróż nie ma nic 
wspólnego z kwestyą naruszenia neutralności 
portu szangajskiego. 


(Telegramy „Nowej Reformy“ z 23 sierpnia.) 


Sytuacya w Mandżuryi. 

Londyn. Z Niuczwangu donoszą: Ulewy w 
środkowej Mandżuryi nie ustają, wskutek 
czego obie armie nie podejmują nowych opera- 
cyi. Japończycy przewożą wojska na rzece 
Liaho dalej ku północy i w kierunku zachod- 
nim. Rosyanie unikają walnego starcia. Ogól- 


burzeń. Gdy jednakże wieczorem Czesi powra-|nie panuje mniemanie, że przed upadkiem 


cali, przyszło do starcia z Niemcami, przyczem 
wybito okna w kawiarni „Habsburg“. Zandar- 
merya rozpędziła tłum. 

— Na wiecu katolitkim w Ratyzbo- 
nie. wczoraj otwartym, uchwalono następny 
wiec odbyć w Strassburgn. Na wniosek posła 
Bachema uchwalono rezolncp:; z protestem prze- 
ciw temu. że głowa kościwła katolickiego nie 
ma zupełnej wolności i niezawisłości, która bę- 
dzie dopiero wówczas osiągnięta, jeżeli zostanie 
stworzony taki stan posiadania we Włoszech, 
na który papież się zgodzi. 

— Reformy w Macedonii. Ambasador 
austro-węgierski, dziękując osobiście za życze- 
nia, które sułtan przesłął w dniu urodzin cesa- 
rzowi Franciszkowi Józefowi I, prosił o pomno- 
żenie liczby oficerów i podoficerów austro-wę- 
gierskich w żandarmaryj mgeedońskiej o 11 o- 
sób. Sułtan tej prostie odmówił, do- 
dając, że genera} włoski da Giorgis i rząd wło- 
ski uważają takie pomnożenie oficerów i pod- 
oficerów anstro-węzierskich za niepotrze- 
b ne. 

Dypłomatyc.ie ry w  konstantynopolu 
przypuszczają, że wobec taj kategoryczuej od- 
mowy sułtana. Austro-Węgry zaniechają na 
przyszłość swego ządania, aby się nie narażać 
na wyraźną kięską. (iekawem jest przecie po- 
stępowanie genera:a włoskiego de Giorgisa, jak 
wiadomo bowiem, na stanowisko generalnego 
inspektora żamdarmeryi macedońskiej zapropo- 
nował go rząd austro-węgierski, tymczasem te- 
raz generał de Giorgis krzyżuje zamiary i in- 
tencye Austro-Węgier. 


e 
Kronika lwowska. 
Lwów, 23 sierpnia. 
Audyencye prezesa ministraw we Lwowie. 
Dr Koerber, prezydent ministrów, jako kierownik 
ministerstwa spraw wewnętrzev: , będzie w czasie 
swego pobytt we Lwowie ndz "lit audyencyi 31 b. 
m. w namiestniciwie dd Godz, 1Q1/, rano, zaś jako 
kierownik ministerstwa sprawiedliwości udzielać bę- 
dzie posłuchań w pslacn sprawiedliwości przy nl. 
Batorego |. i, 31 b m. ud golz. 1/,9 rano, Chcący 
uzyskać andyonevę, mają ziosić się w odnośnych 


biurach prezydyalnych majpóźuniej w przededniu 
audyencyi. 
Na przyję :* ministra Koerbera podczas jego po- 


bytu we Lwowie odbędzie się 31 b. m. u marszał- 
ka hr. Stan. Badeniego obiad na 40 nakryć, wie- 
czorem tego dnia rant. 

Ułaskawienie huzarów. Cesarz z okazyi swych 
urodzin darował karę więzienia 21 buzarom we 
Lwowie. Żołnierze ci, między którymi większość 
stanowili wzorowi w służbie podoficerowie, skazani 
zostali na karę od 5 miesięcy do roku za bunt, 
podniesiony w 12 pułku huzarów, stacyonowanych 
w chwili wypadku we Lwowie. Bunt ten wynikł 
z powoda zatrzymania żołnierzy po nad obowiązko- 
wy trzechletni czas służby. Uszczęśliwionych z pie- 
śnią na ustach uniósł wczoraj popoładnin pociąg 
na Węgry, gdzie 12 pułk huzarów jest obecnie 
stacyonowany. 


Repertoar teatru lwowskiego. 
We środę po cenach dramatu Gejsza“, operetka w 3 
aktach S. Jonesa, i 
We czwartek „Madame Sherry', operetka w 8 aktach 
H. Felixa. 


Z teatrn wojny. 


Dzisiejsze depesze z pod Portu Artura po- 
twierdzają zgodnie wczorajsze doniesienia, że 
ostatni trzydniowy atak ogólny na Port Artura 
został odparty. Jedyną korzyścią, jaką przy- 
niósł Japończykom, było zdobycie tortu 25-go. 
Doniosłość tego sukcesu, Okupionego zapewne 
znacznemi ofiarami, na razie wobec braku szeze- 
gółowych wiadomości ocenić się nie da. Bezpo- 
średnio niemal po tym araku, widocznie aby 
nie dać załodze twierdzy ani chwili wytchnie- 
nia, artylerya japońska podjęła nanowo bom- 
bardowanie fortyfikacyj i miasta. Depesza. we- 
dług której artyleryi rosyjskiej powiodło się 
rzekomo zmusić działa japońskie do milczenia. 
nie brzmi prawdopodobnie już ze względu na 
znaczną przewagę artyleryi japońskiej nad ro- 
Syjską. 

Zapędziwszy się za krążownikiem „Nowikiem* 
aż na wybrzeżą wyspy Sachaiina, dmirał Kami- 
mura zapragnął widocznie j tam uprzytomnić Ro- 
syanom potęgę Japonii na morza. gdyż poleciś 
kilka swoim okrętom ostrzeliwać miasto nad- 
Lrzeżne Korsąkowsk. 0 bombardowaniu tem 
donosi telegram generał-porucznika Liapunowa 
do cara z dnia onegdajszego: Komendant stoją- 
cego w Korsakowsku oddziału telegratuje, że 
dziś rano © godzinie 7 nieprzyjaciel zaatakował 
załogę Korsakowska i bombardowaniem wyrzą- 
dził wielkie szkody. Według drugiego uzupeł- 
niającego telegramu, 4 okręty nieprzyjacielskie 
pojawiły SI © godzinie 6 rano i otworzyły ogień 
na Korsakowsk z odległości 7 klm. od wybrzeża 
Bombardowanie trwało do godziny wpół do 9, 
poczem nieprzyjącielskie okręty powoli się od- 
daliły i w końcy znikły z horyzontu. 

Z pod Liaojangu donoszą, że nieustanne ule- 


wy ostatnich dni skazały obie strony na zn | przednio jeszcze Odbądzie się sasya Sejmów | 


Portu Artura do większej bitwy nie przyj- 
dzie. 

Londyn. Pod Liaojangiem z powodu bez- 
ustannych ulewnych deszczów nie zaszły ża- 
dnd zmiany w obustronnych stano- 
wiskach. 


Z Portu Artura. 


Czifu. Wodług wiadomości ze źródła chińskie- 
go bombardowali Japończycy Port Artura wczo- 
raj od godziny 6 rano do 1 po południu. Dzia- 
ła rosyjskie zmusiły artyleryę japońską do 
milczenia (?). Flota japońska wypłynęła na peł- 
ne morze. 


krajowych. Schuecker nie wierzy, iżby Czesi 
odstąpili od obstrukeyi, ponieważ przyznanie 
im klas równoległych w seminaryum w Opawie 
bynajmniej nie zaspokoiło ich daleko sięgają- 
cych aspiracyi narodowych. 


Zjazd Czechów z Moraw. 

Berno. Poseł Stransky zwołał przywódców 
wszystkich stronnictw czeskich z Moraw na 
zgromadzenie, które ma się odbyć w niedzielę 
w Przerowie w celu omówienia wspólnej jedno- 
litej taktyki na przyszłość. 


Nowy zamach na kolej? 

Konstantynopol. Potwierdza się pogłoska, Ja- 
koby władzom policyjnym powiodło się ująć 
pewne podejrzane indywiduum, u którego zna- 
leziono plany wysadzenia w powie- 
trze dworca i warsztatów kolejo- 
wych w Jedikule, przedmieściu Konstanty- 
nopola. Słychać dalej, że dyrekcya kolei oryen- 
talnej otrzymała ponownie pismo z groźbami 
od komitetów rewolucyjnych. Wobec tego wła- 
dze pomnożyły jeszcze straże nad liniami kole- 
jowemi i na dworcach 


Sprawca zamachu żyje. 


Petersburg. Pogłoskę o śmierci mordercy 
Plehwego. Sasonowa, z urzędowej strony ogłar 
szają jako nieprawdziwą. Sasonow znajduje się 
w rekonwalescency! 


Tania podróż. 

Łondyn. „Daiły Mail* donosi o zniżkach ceny 
jazdy prawie wszystkich linij okrętowych euro- 
pejsko-amerykańskich. 
|| -AEEECIGGUWYK „ORAWA ZERWANE 

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński. 


NADESŁA NE. 


Paryż. Jak donosi „Matin* z Czifn, Japoń-|(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 


czycy zajęli pod Portem Artura już Liaote- 
szan. Pozostające jeszcze w Porcie Artura ro- 
syjskie okręty miały ubiegłej nocy stamtąd 
wypłynąć. 

Londyn. Według ostatnich doniesień, zdobyl. 
podobno Japończycy w ostatnim 
dniu szturmu po poprzedniem 24-go- 
dzinnem ostrzeliwaniu fort Itzszann; 
nie mogli się jednakże w forcie tym utrzymać 
wobec morderczego ognia bateryj rosyjskich 
z fortów sąsiednich. Japończycy wykonują 
swoje ataki zwykle w nocy lub o świcie 
wśród mgły porannej. Ich taktyka polega na 
tem, aby załodze nie dać ani chwili wy- 
tchnienia, kolejno więc następuje po sobie 
silne bombardowanie lub szturmy piechoty. 

Do bombardowania załoga a nawet przeby- 
wająca jeszcze w twierdzy ludność cywilna już 
się poniekąd przyzwyczaiła. Nawet wśród naj- 
gwałtowniejszego ognia wielu cywiłnych opu- 
szcza swe schronienia w bezpiecznych kazama- 
tach i wychodzi na ulice. Niedawno otwarto 
ponownie nawet teatr duński, lecz śmiałość tę 
przypłacono katastrofą. Podczas przedstawienia 
uderzył bowiem w audytorynm szrapnel japoń- 
ski, którego kule porozrywały kilka- 
naście osób. 

Waszyngtan. W tntajszych kołach rządowych 
otrzymano podobno doniesienia, iż upadku Portu 
Artura spodziewać się można każdej godziny. 
Publiczność wnosi to z faktu, że nareszcie opu- 
ścił twierdzę także amerykański attache woj- 
skowy, kapitan Macully, który oświadczył 
dawniej, że pozostanie w Porcie Artura aż do 
chwili, w której upadek lub kapitulacya będzie 
już tylko kwestyą kilku godzin. Raport, nade- 
słany przez Macullego do Waszyngtonu, opisuje 
straszne cierpienia i męki, jakie znosić musi 
załoga rosyjska. Sześć tysięcy rannych żotnie- 
rzy leży w lazaretach, dla przybywających 
wciąż nowych rannych nie ma już ani łó- 
żek, ani wogóle miejsca. 

Żołnierze, zwłaszcza artylerzyści, usypiają 
lub mdleją ze znużenia przy działach nawet 
podczas walki. Pociski japońskie padają gęsto 
na ulice miasta. Gdy Maenlly wyjeżdżał z twier- 
dzy, aby udać się do zatoki Gołębiej i tam 
wsiąść na dżunkę chińską, japoński granat 
wpadł do jego mieszkania i zburzył je do- 
szczętnie. 

Tak Macully jak i niemiecki attachó, kapitan 
Hoffmann, opowiadają. że jakkolwiek zakwate- 
rowano ich na półwyspie Tygrysim w wysoko- 
ści 600 stóp nad ziemią, wałki morskiej w dniu 
10 b. m. obserwować nie mogli, gdyż Rosyanie 
nie dopuszczali ich nigdzie, gdzieby jakiekol- 
wiek poczynić mogli spostrzeżenia. 


„Askold” i „Grozowoj”. 

Szanghaj. Wczoraj po południu odbyło się 
zgromadzenie tutejszego ciała konsularnego, na 
którem postanowiono sprawę rosyjskich okrę- 
tów „Askold* i „Grozowoj* przekazać 'rządowi 
pekińskiemu. Roboty około naprawy „Askolda* 
mają być w przeciągu 48 godzin wstrzy- 
mane. 


Zatopienie „Nowika”. 


Londyn. W kołach japońskich przypuszczają, 
że załoga „Nowika* utonęła cała, gdy usiło- 
wała się ocalić z zatopionego okrętu. W dnin 
tym szalała bowiem gwałtowna burza, która u- 
niemożliwiła Rosyanom dopłynąć na łodziach 
do lądu. 


W jakim celu? 

Paryż. „Jetit Journal" donosi, że minister 
marynarki postanowił wysłać dwie nowe łodzie 
podwodne do Indochin 

Hurtowne mianowania. 

Petersburg. Ukaz carski z dnia wczorajszego 

zamianował 2039 junkrów (kadetów) oficerami. 


AOT POW OG Pot A AORTY T E aoe HA WASZ" WR Tyc ZEREM 


Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy* 


z dnia 23 slerpnia. 


Nie przed listopadem. 

Praga. „Prager Tageblatt* ogłasza list posła 
Schueckera, w którym donosi, że według zaczer- 
pniętych przez ńiego mformacyj, Rada państwa 
nie zostanie zwoisae prse listopadem. Po- 


Redakcyi). 


Specyalista chorób kobiecych 


Dr Józef Lieheskind 


powrócił i ordynuje, jak dawniej, 
przy ulicy Dietiowskiej, 49. Telefon 403. 


DE St. Benedykt Kwiatkowski 


Maryenbad b. I. asystent kliniki chorób 


* wewnętrznych Uniwersyte- 
tu Jagiell, ordynuje, jak w roku poprzednim, 
Kaiserstrasse „Stadt Hamburg" 


koca i piynno * 


Harg E 
E asyni f skórę 
` białą i delikatną. 


Wazedzio do nebvce. 


Sarga glicerynowe mydła 


okazują się „zarówno dła dorosłych, jak 
i dla dzieci w najdelikatniejszym wieku 
życia najwyborniejszym środkiem czy- 
szczenia. Z najlepszym skutkiem uży- 
wane przez znaue powagi, jak prof. 
Dr Hebra, Schauta, Friihwald, Karol 
i Gustaw Breuus, Schandlbauer itd. 


| >o O AMA": -<UMORACZWĘNNNNWYCH "O "W" 
COREE eenenncc | 


Kursa telegraficzne. 


Wiedeń, 23 sierpnia. 

Akcye anstryackiego Zakładu kredytowego 64125. 
Akcye węgierskiego Zakładu kredytowego 754 —. Akcye 
Angiobanku 279:—. Akcye Unionbanku 516—. Akcye 
Landerbanku 424'—. Akcye Bankvereinu 51850. Akcye 
Bodencredit 41—. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
cznogo 58P'—, Akcye kolei państwowych 630'50. Akcye 
kolei południowej 91'-. Akcye kolei Klbatha] 421 —-. 
Akcye kolei północnej 5490'-. Akcye kolei czerniowie- 
ckiej 676:—. Akcye Alpin7 43%—, Akcye Rima Muranyi 
49*—. Akcye Praskiego Towarzystwa żelaznego 2290'-—. 
Akcye Fabryki broni 480-—. Akcye Tureckie tytoniowe 
848—. Akcye (Galicyjskiego Karpackiego Towarzystwa 
naftowego 1025'—. Obligacye węgierskie indemniracyjne 
9760. Renta majowa 9925. Renta koronowe nustryacka 
9920. Renta koronowa węgierska 9706. 56 1. Listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9945. 4%. Listy 
Banku hipotecznego 9% —. 4*/,%/, Listy Banku hipote- 
cznego 10170. 6, Listy Banka hipotecznego 1127—, 
4%, Listy Banku krajowego 9940  4/,0/, Listy Banku 
krajowego 10175. 5% komunalne obligacye Banku kra- 
jowsgo 108'4%. 40, galicyjskie obligacye propinacyjne 
9965. 4%, galicyjska pożyczka krajowa z 1893 r. 9960. 
4'/, Pożyczka miasta Lwowa 97'25. Losy tureckie 128-50 
Marki 11727. Ruble 258 25 

Cukier 25:20—26'30 spokojny. Spirytus 5800—54'40. 
Nafta niezmieniona. 

Usposobienie: Po silnym przebiegu zakończenie na 
słaby Londyn rezerwowane. 
EE BŚ cze aj 


Cennik izby handtowej I przemysłowej 


w Krakowie 
„ £ 28 sierpnia (godz. 1 w południe.) 

I. Waluty. plscą  ządają 
Rabie papierowe. . .—. . . . . . . 253 — 254 — 
Marki niemieckie . . . . ...... 116 80 117 80 
oa ee . . . „ams: . . 94 80 5 80 
Dwnudziestofrankówki w złocie . . . . . 19 — 1910 

il. Listy zastawne. 
40/, Listy zastawne prem, Ranku hipot. 111 50 112 50 
41,07, Listy zastawne Banku hipoteczn. 101 50 102 2% 
4% as n i 4 98 75 99 76 
4'/,9/, Iisty zastawne Banku krajowego 101 — 102 — 
4°), listy zastawne Banku krajowego . 99 — 100 — 
4, Listy zast. gaj. Tow. kred. ziem. nieok. 89 50 100 35 
h » » «ie å „ 48-letn. 99 50 100 25 
Ale = m”. „a ş „ 56-letn. 99 25 100 — 
lli. Obligacye ! pożyczki. 

4'j, Galicyjskie obligacye propinacyjne - 99 40 100 40 
4, Fożyczka krajowa z r. 1893 98 — 100 — 
4'/, Pożyczka miast Lwowa . . . . . Y8 GO 97 60 
8*/,9, Pożyczka miasta Lwowa . . . . 10050 101 20 
47, Obligacye komunalne Banku kraj. . 10% 76 108 50 
B-/;*/, Obligacye koman. Banku kraj. . 101 25 102 25 
LUPA Obligacye Dm |... Wow 95 50 99 50 

IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . ... . . ... 78 — 69 — 

V. Akoye. 
Akcye Banku hipotecznego we Lwowie 535 — 6588 — 
Akcye Banku Gsl. dla h. i p. w Kruk. — — — — 
Akcye kolei Lwów-Czerniowoe-Jassy . . 576 — 578 — 

VI. Publiczne zapisy długu. 

4”,,,'/, wspólna renta papierowa 99 15 80 70 
4: alio wspólna renta srebrna. . . . . 99 1: f9 25 
4'/, renta koronowa austryacka . . . . 99 16 w 6b 


4 


Í -e | 


Najlepsze francuskie 
bibułki do papierosów 


Podziękowanie | 


Wmu P. Drowi Mikełajowi Bazdyga- 
nowi za skuteczną pomoc w ciężkiej 
chorobie. oraz Wmu P. Eugeniuszowi 
Skarbińskiemu, nrzędnikowi z Kasy To- 
warzystwa ubezpieczeń za trudy, skła- 
da seróeczne „Bóg zapłać!“ 

2344 Bariłomiej Frysztak. 


Z dniem 1 września 1904 r. 


otworzony zostanie 2347 18 


Pensyonat dla przejezdnych 


małżonków Downarowiczów 
w Krakowie, przy ulicy Wolskiej Nr 9. 


Niniejszem ostrzega się, iż za Sta- 
nisława Łakocińskiego nikt żadnych 
długów płacić nie będzie. 

2863 Rodzina. 


Absolwent 


akademii handlowej, pracujacy obecnie 
w wielkiej instytacyi linansowej, poszn 
kuje na godziny popołudniowe odpowie- 
dniego zajęcia. Zgłoszenia „Handlowiec“ 
poste restante Kraków. 2346 1 3 


N: stancyę przyjmie jednego studenta 
emeryt. protesor, gdyż od kilku lat 
ma jeduego, drugi po celującej maturze 
udaje sią na politechnikę. Za sumienne 
spełnienie warunków ręczy. Ul. Garn- 
carska I. 8. parter. 2348 1 4 


Praktykanta miejscowego 
z ukończoną II gimnazyalną. real- 
ną inb wydziałową, poszukuje han- 
del galanteryjno-papierewy 
w. JASKIEWICZ, Karmelicka 7. 


2351 1 3 


Pożyczek 


na zastaw pensyi udziela Spółka 
kredytowa, Kraków, HRaszto- 
wa IL. 9. 2349 1 2 


Szkoła wydziałowa 


PP. Augustyanek. 


PP. Angustyanki w Krakowie, : przy 
ulicy Skałecznej I. 10, które dotychczas 
prowadziły szkołę żeńską VI klasową 
z prawem publiczności, otwiereją od 
igo września b. r. Szkołę wydziałową. 

Przyjmują również do swego wycho 
wawczego zakładn paniczki 
utrzymaniem.. W zakładzie obok prze- 
pisowych planem szkolnym przedmiotów, 
udziela się także nauk dodatkowych jak: 
języka francuskiego, muzyki i innych 
według życzenia. 2306 2 2 


z całtom 


KURS PRYWATNY 


dla nauki 
rachankowości państwowej i buchalteryi 
przy Placu Matejki L. 9, Il-gie piętro 


prowadzę nadal z pożytkiem dla życzą- 
cych sobie nabyć fachowych wiadomości 
w dziale umiejętności rahunkowej i zło- 
żyć evzamin rach państwowy, bądź je- 
dynie egzamin z bachalteryi bądż jeden 
ìi drugi. Dla zamiejscowych odrębny sy- 
stem nauki z równym rezaitatem 
Dla Pań osobno godziny. Warunki bar- 
dzo przystępna 


W. Grzybek 


U 1390 83 0 c. k. urzęd. rachunk. 


Jedyny wyrób krajowy! 


Otrąbki migdałowe 


z zapachem fiołkowym 
do mycia rąk i twarzy 


Wyrób lepszy i tańszy od zagranicznych. 


Wyrób i skład w Drogueryi pod „Lwem“ 
pod firmą J. Wiśniewski, Kraków, 
Stradom 7. s228 50 


Zakopane 
Willa „Orle”, ml. Kościeliska 58 


Zakład naukowy żeński dla panien 
kończących edukacyę. 
Przyjmuje panienki od lat 13—17. 


Szczególną uwagę zwraca się na zdrowie. | 


Uczennica Hotelu Lambert w Paryżu 
H. Szumanówna. 
2295 3 5 


Dochód. nieograniczony 


zapewnić sobie megą osoby uczciwe, ską opiekę. (Fortepian w domn). Bliż- 


gotowe zająć się rozszerzaniem wyda- 
wnictwa religijnego i popularnego we 


wszystkich językach. Warnnki bardzo 


korzystne. Szczegóły bezpłatnie. 
Renski Zaklad Wydawniczy 
Kolonia (Kółn), Badstr. |. 226053 


ë wyj]adnywe 'nżynier 235 67 104 
M. Gelbhaus, 
przez władz; sut, i zaprzysiężony rzecznik pat 
Wiedeń, VIL, Siebsnsterng. 7, 


naprzeciw cos król, urzędu patentowego 


KK O OE R ZOZ ZE OOOO o n w. iiozzjZ i fas R 
Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Urukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


NOWA REFGRMA. 


„LE GRIEFO 


WSZĘDZIE DO NABYCIA. 2022 7 18 WSZĘDZIE DO NABYCIA. 


Maggi” przyprawa 


ekonom. młody, energiczny, 


Potrzebn kawaler, z kilkoletnią pra- 


ktyką. Całe utrzymanie, oraz 480 koron pen | 
syi. Odpisy świadectw pod adresem rząd | 99 ZR. 


Za 
dóbr posta restante Turynka. 2837 8 2 


wyszedł z druka zeszyt drugi 


czasopisma księży-narodowców, 


Treść: Na dobie, przez Ks. Królewiaka. Unici z Królestwa u stóp Ojca św., przez Ks. Żmo- 
gusa. Dwie kultury — dwa obrządki, przez Ks. Demkę Mnohohrisznego. Mowa za Polaków, 
zmarłych na obczyźnie, przez Ks. Baudrillart. Wojna rosyjsko-japońska a prasa popia, przez 
Ks. J.—czyka. Słowo prawdy, przez Ks. Robaka. Kto winien ? przez Ks. Ogończyka. Rząd 
a my, przez Ks. Polaka. () pamiętnikach Arcybiskupa Felińskiego, przez Ks. Mazura z Litwy. 
Poezye: Królowa zapoznana. Niemoc. Bezimiennym, przez Ks. Ślepowrona. U źródła siły, 


= Skład apteczny 


magistra [armacyi 


Jadwigi Klemetsiewiczowej 


w Krakowie, ul. Karmelicka L. 15, 
poleca na sezon bieżący 


Wody mineralne ogrzane 


do odpowiedniej temperatury na szklanki z mle- 
kiem inb bez tegoż. 1445 8 24 


przez Antoniego S. Walka o polski wykład religii w kraju zubranym, przez Ks. Władysława. 
Z naszych spraw: Galicya. Warszawa. Rawa. Łódź. Łęczyca. Kutno. Dyecezye: płocka, lu- 
belska, żytomierska, wiieńska. Odpowiedzi redakcyi. Bibliogratia. 


Cena zeszytu 2 korony. 
De nabycia w Zarzadzie czasopisma przy ul. Szlak 1. 26, w Krakowie. 


2326 2 3 


2318 2 3 
| 


Ogłoszenie. 


Gmina miasta Podgórza wydzier- 
żawi w drodze licytacyi ofertowej 
2 place po prawym brzegu Wisły 
na sprzedaż ryb na 3 lata. począwszy 
od 1 października 1904. 

Wyjaśnień udzieli Sekretaryat Ma- 
gistratu. 


Dwóch praktykantów 


z ukończoną I, IT kl gimn. znajdzie 
zaraz umieszczenie w handlu towarów 
korzennych. galauteryi, Delikatesów i 


win Józefa Mosera w Oświęcimie. 
2338 2 5 


- Motor gazowy 


o sile 12 koni z fabryki Langeni Wolf, 
dynamomaszyna 120 wolt 80 amperów | 
i 12 lamp łukowych, wraz z całem n- 
rządzeniem gazowem i t. d, wszystko 
bardzo mało używane i w najlepszym 
stanie, jast tanio do sprzedania, u Rim- 
lera. Kraków, Grodzka 12. 2334 2 10 


Panienki zamiejscowe 


uczęBzczające do szkół publicznych w Krako- 
wie, znajdą w świeżo zakładającym się wzo- 
rowym pensyonacie odpowiednie umieszczenie 
i opiekę. Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia przyjmuje się pod adresem: nlica 
Studencka 1. 2, III piętro, między godz. 2—6 
po południu. 2990 4 5 


Dzwonki elektryczne i telefony 


urządza bajecznie tinio bezzwłocznie i z gwarancyą roczną 


PRA COWNIĄ MECHANICZNA 
Stanisława Leśniakowskiego 


przy ulioy Grodzkiej 1. 48. obok kościoła św. Piotra 
Telefon Nr 308. 2332 1 10 


WĄSKOTOROWE 


Szyny, Tory przenośne, Rozjazdy, Wózki roz- 
maitej konstrukcyj, Zwrotnice, Lokomotywy, Złożenia 
Z= osiowe, Łożyska, Śruby. Gwoździe i t. d. 


~ E. GIEŁDZINSKI, Wiedeń I. 


%. Generalny zastępca dla Galicyi i Bakowiny 


MAKS GELIES 


Nowo założony 
Wielki Fabryczny Skład płótna i gotowej bielizny 
damskiej, męskiej i dziecięcej 


Braci Sperber 


Kraków, Rynek 21, Bracka 1. 

Koszuie męskie odznaczeją się nzjooszym krojem, jak również wszelka inna bielizna, 
wychodząca z naszego fabrycznego sełada. odpowiada najwybredniejszym wymaganiom 
Specyalnością firmy są kompletne wyprawy damskie, męskie i dziecięce, eraz wyprawy 
dla młodzieży szkolnej. Płótna i bieliznę stołową z najlepszych fabryk sprzedajemy 

według oryginainych fabrycznych cennników. 2341 1 0 


Wielki wybór Bluzek, Halek. Szlafroków i spodnio na każdy sezon. 
Zamówienia z prowincyi uskntecznia się bezwłocznie. 


HE Ceny konkurencyjne. TĄ 


> p» 
Studentów 
(izrael.) przyjmę na mieszkanie z całem 
utrzymaniem — możliwie tanio. 

Bliższa wiadomość w handlu papieru 


p. Teufla, Kraków, Szewska 20. 
2323 2 3 


a p 
Miód pszczelny 
prawdziwą czystą patokę, w stanie płynnym, 
tegoroczny lipcowy z własnej pasieki wysyła 
w blaszankach 5 kg. opłatnie za 6 koron za 
zaliczką P. STELMACH w Sosnowie, 
p. Siemikowce. 2245 9 10 


POLECA SIĘ 


HOTEL BRISTOL 


w Krakowie, w Rynku głównym. 


Pokoje od 2 koron wzwyż, z usługą 
i światłem. Omnibus przy każdym po- 


ciągu zabiera geści bezpłatnie. 
m 
0 


Józef Glada. 


Powieść w 2 tomach ` 


na tle stosunków polsko -rosyjskich 
w TLubelskiem. 


Cena * kor. 


1:72 32 0 


2 
PANIE ANGIELSKIE 


nie używają nigdy kremu, lecz tylko 
mleka ogórkowego, którego w jako- 
kcści prawdziwie angielskiej dostać mo- 
żna w aptece C. BAŁASSY w Budapeszcie, 
Rrzsćbetfalya. Bezwarunkowo niezawo- 
dnie działający i woale nieszkodliwy śro- 
dek piękności. który Już po 2—3 razówem 
potarciu usuwa piegi, plamy wątroblane, 
wyrzuty. wągry | inne nieczystości twa- 
rzy, nadając jej powabną świeżość I mło- 
dociany wygląd. Trzeba uważać na to, 
żeby na kazdej tlaszce było widocznem 
nazwisko „Balassa“. Cena flaszki 2 K. 
Do tego prawdziwie angielskie mydło 
ogórkowe 1 K, 3 kawałki 2'40 K. Puder 
ogórzowy 1:30 i 2 K. — Wysyła pocztą 
apteka O. Balassy. Budapest, Erzsć- 
betfalva. — Główne zkłady na Galicyę: 
Reim i $p. w Krakowie, apteka Zygm. % 


Ruckora we LwowieiF Breyera w Prze- 
myśln, Płac „na Bramie“ 1. 4. 534 5 7 
>OC©©>©©©©>©0©0©00© 

(izraei tki), Uczęszczające do szkół] 


w Krakowie. przyjmuje się na wikt 
i bomieszkanie, ręcząc za macierz; ń- 


Główny skład w księgarni 


G. Gebethnera i Spółki 


w Krakowie. 2248 4 0 


Do nabycia także w Admini- 
stracyi „Nowej Reformy“. 


WiN <JRUXNKARLCY Lipski 
w Krakowie, hotel Saski L. 3, 
poleca swój Magazyn wyrobów jubilerskich, zegarków genewskich 
z najlepszych fabryk: Sobaffhausen, Omega l Billodes, oraz srebra 
stołowego prawdziwego do wypraw, srebra chińskiego najlepsz. gatunku. 
sprzedając po cenach fabrycznych. 

Obrączki ślubne i zaręczynowe w najwiekszym Wyborze. 

Przyjmuje wszelkie ręperacye, 1229 34 ( 


pann 
mą 


Rzeczywiście najlepszym ze wszystkich dotychczas do prania bielizny | 
| Inianej i bawełnianej używanych śroćkówjąjy mydło, soda, proszek eto. 
| jest Sohioht'a nowO wynaleziony | 


Ekstrakt do prania i namaczania 


e "HWE SA P CHWAŁA. GOSPODYŃ: 
2 
0 
33 Zalety: 


„Kawa zdrowia” 


polecona przez krakowskie Towarzystwo 
lekarskie jako wzorowo przyrządzony 
przetwór krajowy. odpowiadający wszel- 


1. Skróca do połowy czas potrzebny do prania 1511 14 40 
2. Zmniejsza robotę do czwartej części. 

3. Używanie sody staje się zbytecznem, 

4. Bielizna jest czysta. » 

5. Jest dla rąk jekoteż dla bielizny Zupełnie nieszkodliwy. za co ręczy podpisana firme. 
- z 6. Jest tańszy przez swą nadzwyczaj04 wydatność od wszystkich innych środków do prania. | 
kim wymogom dyetetycznym. Wszędzie || Po jednej próbie okazuje się powyższy €ksirakt dla każdej gospodyni i praczkł niezbędnym. 


do nabycia. 1850 19 0 WSZĘDZIE DO NABYCIA. 
Waśniewski i Łuczks||gJerzy Schicht w MAussig 


| największa fabryka tego Todzaju na kontynonelie europejskim. 
e edan g m em ZR | PFES z - a 


e oy 


Podgórze przy Krakowie, i 


Swoich.: 


N“ 


WSZEDZIE DO NABYCIA 


— jest jedynym i powszechnie nananym środkiem 

do nadania mdłym zupom, sosom, bigosom, jarzynom i t. d. w je 

dnej chwili zadziwiającego, silnego i przyjemnego smaku 
Kilka kropel wystarcza. 

"W nabycia we wszystkich handlach kolonialnych, spożywczych 

2144 


i składach aptecznych 


we fląszeczkach, począwszy od 50 halerzy. 
Oryginalne tlaszeczki napełnia się ponownie najtaniej, 


rzyjmę dwóch uczniów szkół 
ludowych lub średnich w wie- 
ku od 7—15 lat. — Sumienna 
opieka rodzicielska, oraz ścisły 
nadzór pedagogiczny, a w razie 
potrzeby pomoc w nance zapewnione. 
Józef Parczyńsk:i 

dyrektor szkoły wydz., Pl. Matejki Li. 
2339 2 4 


Uczniów na stancyę 


za skromną cenę przyjmie wdowa po 
nauczycielu lud. Apolonia Marek, Kra- 
ków. Sławkowska 21. 3370 2 0 


100 do 200 koron 


zapłacę za wyrobienie mi posady zarządcy do 

gospodarstwa lub leśniczego. Dyskrecya zape- 

wniens. R. L. poste restante Kraków. 
2:04 3 3 


Młoda osoba 
panna, luh wdowa eneryiczna, znajdzie za- 
raz stałą samodzielną pesade w silepie na- 
fty i mydła w Krakowie. Kaucya w kwocie 
ñ 0 koron wymsgana. 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Nowej 
Reformy“ pod 23340. 2840 z 2 


Praktykant 


| zamiejscowy. z ukończoną IT kl. realną 


lub gimn., dobrej konduity, znajdzie 
umieszczenie w handlu papierowo-ga- 
janteryjnym 2299 5 6 


JULIANA KURKIEWICZA 
Kraków, Mały Rynek. 


Panienki 
aczęszczające do zakładów naukowych 
przyjmuje wdowa bezdzietna po wyż- 
szym urzędnikn na mieszkanie z całem 
utrzymaniem. Na żądanie fortepian do 
użytku, oraz osobne pokoje, także kon- 

wersacya niemiecka i francuska. 
Ul. Łobzowska |. 8, I.*piętro, drzwi 
na lewo, 2847 4 16 


Zdolni zastępcy 


za wysoką prowizyę dla artykału łatwy 
pokup mającego potrzebni wszędzie. 
Niefachowi otrzymają dokładne poucze- 
nie. Karol Pauer, Karlsruhe (Badenia), 
Klauprechtstr. 38. 2280 2 3 


O>©OO©C©O0OC©©©600 


Rurs prywatny 


dla=nanki è 
rachunkowości państwowej i bu- 
chalteryi pojed. i podwójnej. 
Przygotowuję w najkrótszym czasie 
do egzaminu z rachunkowości państwo- 
wej, kapieckiej i ogólnej. — Dla za- 
miejscowych odrębny system nauki z ró- 
wnym rezultatem, — Przytem uczniowie 
mogą bezpłatnie pobierać lekcyę 
kaligrafii, języka niemieckiego, steno- 
grafii i korespondencyi handlowej Pla 
miezamożnych udzielam nauki 2 razy 
w tygodniu bezpłatnie. 
P. T. mający zamiar poświęcić się 
zawodowi rachnnkowemn, względnie 
przez złożenie cgzeminu wykształcić się 
obszerniej w tym zawodzie, powinni za- 
sięgnąć przedtem informacyi, której najs 
2286 3 20 
Wa- 


chętniej udzielam. 
Dia Pań osobne godziny. 
runki bardzo przystępne. 
Henryk Gottlieb, 
rut, egz. naucz. rachunkowości państw., 
Kraków, ul. Dietlowska 68, Il p. 
OOOCOOPEO©>OO©E© >©OC© 


Niezawodna pasta, nawet na rastarzała 


NAGNIOTKI 


w Apteos E. Sokalskiego w H.staoh, 
1646 Dwa pudełeczka 80 hal. 37 40 


Sroda 24 Siegpnia 1984. 


Najlepsze francuskie 
tutki do Pn 


PENSYONAT | 


dła niemych, głuchoniemych, jąka- 
jących się i niedołężnych dzieci 


LEONA | A. B. OTĘPOWSKICH 


(art. dram. teatru miejskiego w Krakowie 
201 Kraków, ul. Długa Nr 13. si 


Udzielam także lekcyj dykcyi i de- 
klamacyi zbiorowo i oddzielnie. l 


52 


lnb wydzierżawię ma- 

Sprzedam jątek w Tarnowskiem. 

zabudowany z gospodarstwem 550 mor- 
gów. Zgłoszenia Tarnów E. Z. C. 

2302 3 6 i 


Uczniowie szkół średnich 
znajdą umieszczenie. Warunki przystę- 
pne; opieka macierzyńska; nadzornje pro- 
fesor gimn. Bliższa wiadomość: poste 
restante G. K. 33 Kraków. 2325 2 3 


Kamienica piętrowa 


|z ogrodem do sprzedania zaraz, 


Podgórze. Kaiwaryjska Nr 47. «3229295 


- Poszukuję 


dla syna, ucznia II kl. gimn. stan- 
eyi w porządnym domu izraelickim, 
gdzieby miał troskliwą opiekę. For- 
tepian i bliskość gimnazyum Sobie- 
skiego pożądane. Zgłoszenia: $. Birn, 
Gorlice. 2331 2 3 


L. 4946 2380 2 3 


Konkurs. 


Na prsadę sekretarza Rady po- 
wiatowej w Wieliczce rozpisnje sie ni- 
niejszem koukurs. 

Do posady tej przywiązaną jast ro- 
czna płaca 2406 K, wolne mieszkania 
z opałem i światłem. oraz prawo do 
emerytury. 

Podania należycie udokumentowano 
należy wnieść do Wydziałn Rsdy po- 
wiatowej w Wieliczce najpóźniej do 
7 października 1904. 

Wymaganemi są: 

1) Studya prawnicze, ewentualnie 

praktyka administracyjna; 

2) Nieprzekroczeny 40 rok życia; 
3) Świadectwo zdrowia; 
4) Curriculum vitae. 

Posada ta nadaną zostanie ra jeden 
rok prowizorycznie, poczam może na- 
stąpić stabilizacya. 

Z Wydziału powiatowego w Wieliczce. 

Prezes: 7a--Sekretarza: 
K. Czecz. ‘Se Czernechi. 


Ludzie wszystkich stanów 
mogą bez kapitału zapewnić sobie dobre, trwałe 
utrzymanie, albo też pohocznym zarobkiem po- 
mnożyć swoje dochody (dziennie 15—%0 kor.). 
Nowy pat. artykuł. W każdem mieście lab po- 
wiecie Jeden wyłączny sprzedawca. (Towar 
wolny od cła). Prospekt gratis: Paweł Lamberty, 

Altena (Westfalia). 1914556 


- z 
a er 

I! Świeży miód pszczelny!! 

(lipcowy) patokę, leczniczy, deserowy z poręcze- 

niem za prawdziwość jakości, wysyła w 5-klgr. 

blaszankach po 6 K opłatnie J Menozer 

w Mikulińcach. 3126 12 RU 


Jedyny wyrób krajowy! 
Kalodermin 


beztłuszczowy środek, schnący natych- 
miast po użyciu. do pielegnowania skóry, 
rąk i twarzy przy spierzchnięcin i po- 
rękaniu naskórka. — Wygładza skórę 
i czyni ją białą. 

Skład i wyrób w Drogueryi pod „Lwem* 
pod firmą „J. Wiśniewski”, Kraków, 

Stradom 7. 


2325 50 


wozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 


Na żądanie spłata w rafach miesięcznych. e. 
, Posiadając własne katakumby, odstępuje miejsca pojedyncze na wieczną czaty, 
tudzież przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania za miernym czynszem mie- 


sięcznym. 


UWAGA: Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają, iż mają własny 
wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego 
wyksziałcenia, a temsamem i trumien wyrabiać mu nie wolno, a 


majster stolarski, prawo to mam i faktycznie trumny wyrabiam. 57 0 
su Sinko <w WAM 


czne. 


knlowej, dziś 


Największy Zakład pogrzebowy 
Jana W oln ego 


Główny skład i fabryka trumien przy ul. św. Tomassa l. 4 (tuż przy Placu Szcze- 
pańskim). Telefon Nr 381. — Filia ul. Kopernika |. 8. 


Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie for- 
malności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. Również podejmuje się prze- 


Poleca uajlepszego systemu 
orygipnine maszyny do pisa- 
nia, także ną spłaty miesie- 
Najnowszej konstru- 
k: yí binokle pryzmowe, bi- 
nokle o jednej pryzmie, oraz 
lunety do broni myśliwskiej 


przez zadne tym pođokne, 
- Magszyn obficie zacpatrzony A 
w wszelkiego rodzaju wyroby Optyczne z najlepszych źródeł, oraz najnowszej 


tylko ja jeden, jako 
523 


niezrównaną 


konstrukcyi gramofony i yty do tychże. — Wykonuje wszelkie: naprawy 
gramofonów każdego sytemu, jakoteż 1 maszyn do pisania, — Posiada własną, 
szlifiernię szkieł optyczaJch z popędem motorowym, zatem wszelkie zamówienia 
na okulary lub binokle ze szkłami kombinowanemi wykonuje Z wszelką dokła- 


nana ZZA 


dnością w przeciągu 24 godzin. 


1885 28 O 


——e——— 


Rządea Brukarni L. K. Górski. 


